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człowiek wiary ©  Hermas i jego dzieło 
•  Już się wiosna poczęła •  Ojciec w 
rodzinie ®  „Rodzina” — azieciom ©  
Porady

W szóstym miesiącu posłał Bóg anioła G abriela do 
m iasta  w Galilei, zwanego N azaret, do Dziewicy po
ślubionej mężowi, im ieniem  Józef, z rodu D aw ida; a 
Dziewicy było na imię M aryja. Anioł wszedł do Niej 
i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą, 
błogosławiona jesteś m iędzy niewiastami.

Ona zm ieszała się na te .słow a i rozważała, co m ia
łoby znaczyć to pozdrowienie.

Lecz anioł rzekł do N ie j: Nie bój się, Maryjo, zna 
lazłaś bowiem  łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz 
Syna, którem u nadasz im ię Jezus. Będzie On w ielk i i 
będzie n a zw a n y  Synem  N ajwyższego, a Pan Bóg dą

Mu tron Jego ojca, Dawida. Będzie panował nad do
m em  Jakuba na w ieki, a Jego panowaniu nie bę
dzie końca. Na to M aryja rzekła do anioła: Jakże się 
to stanie, skoro m ęża nie znam?  Anioł Jej odpow ie
dział: Duch Św ięty  zstąpi na Ciebie i moc N a jw yż
szego osłoni Cię. Dlatego też Św ięte, kótre się narodzi, 
będzie nazw ane Synem  Bożym . A  oto rów nież krew 
na Twoja, Elżbieta, poczęła w  sw ej starości syna i 
jest ju ż  w  szóstym  m iesiącu ta, która uchodzi za n ie
płodną. Dla Boga bowiem  nie m a nic niemożliwego. 
Na to rzekła M aryja: Oto Ja służebnica Pańska, niech 
M i się stanie według twego słow a . W tedy odszedł ocj 
niej ąnioł i.Ut 1,26—38).



TRZECIA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Efezjan (5,1—9)

B racia! Bądźcie naśladow cam i Bożj^mi jako  synowie najm ilsi 
i postępujcie w  miłości jako i Chrystus um iłow ał nas i wydał 
samego siebie za nas n a  dar i na ofiarę; na wonność wdzięcz
ności. A rozpusta i w szelka nieczystość albo chciwość niech 
nie będą nąw et w spom inane m iędzy w am i jak  przystoi św ię
tym. Podobnie też i bezwstyd albo głupie m owy lub n ieprzy
sto jne żarty, nie należące do rzeczy, ale raczej składanie dzięk
czynienia. Bo o tym  w inniście być przekonani, że żaden roz
pustn ik  albo nieczysty lub chciw iec (co jest bałwochw alstw em ) 
nie m a dziedzictwa w  K rólestw ie Chrystusowym  i Bożym. 
Niechże was n ik t nie zwodzi próżnym i słowy, bo za to n ad 
ciąga gniew  Boży na synów niedow iarstw a. Nie wchodźcie 
więc z nim i w  uczestnictwo. Niegdyś bowiem  byliście ciem 
nością, ale te raz  staliście się św iatłością w  Panu. Postępujcie 
jako synowie św iatłości. Bo owoc św iatłości polega na w szel
kiej dobroci, spraw iedliw ości i praw dzie.

Ewangelia według św. Łukasza (11,14—28)

Onego czasu: w yrzucał Jezus czarta, a ten  był niem y. A gdy 
w yrzucił czarta, przem ów ił niem y i zdum iały się rzesze. I m ó
wili niektórzy  z n ich: Przez Belzebuba, księcia czartowskiego, 
w yrzuca czarty. A inni, kusząc, dom agali się od Niego znaku 
z Nieba. Ale On, znając ich myśli, rzekł im : W szelkie kró le
stwo rozdzierane niezgodą będzie spustoszone, a dom na dom 
upadnie. A jeśliby i szatan  rozdzierany był niezgodą, jakżf> się 
ostoi królestwo jego skoro powiadacie, że ja  przez Belzebuba 
w yrzucam  czarty? A jeśli ja  przez Belzebuba w yrzucam  czar
ty, synowie w asi przez kogo w yrzucają? Dlatego oni będą 
sędziam i waszymi. Lecz jeśli ja  mocą Boża w yrzucam  czarty, 
tedy przyszło do was królestw o Boże. Gdy zbrojny m ocarz 
strzeże domu swego, bezpieczne jest to, co ma. Ale jeżeli moc
niejszy od niego nadejdzie i zwycięży go, zabierze w szystką 
jego broń, w której ufał, a łupv jego rozda. -Kto nie jest ze 
mną, przeciw ko m nie jest, k to nie zgrom adza ze mną, roz
prasza. Gdy duch nieczystości opuści człowieka, b łąka się po 
m iejscach bezwodnych, szukając odpocznienia, a nie zna jdu
jąc, m ów i: W rócę się  do dom u mego, skąd przyszedłem . I w ró
ciwszy, znajduje go um iecionym  i przyozdobionym. Wówczas 
idzie i bierze ze sobą siedm iu innych duchów  — gorszych od 
siebie, i wszedłszy m ieszkają tam . I s ta ją  się późniejsze rzeczy 
człowieka owego gorsze miżli pierwsze. I s+ało się, gdy to mówił, 
że pew na n iew iasta  z tłum u donośnym głosem rzekła do N ie
go: Błogosławione łono, które Cię nosiło i piersi, k tóreś ssał. 
A on rzekł: Raczej ci są błogosławieni, k tórzy słuchają słowa 
Pożego i strzegą go.

Jezus ,.wv pędzał demona”
Nigdy nie zw racaliśm y może uwagi na fak t, że w  W ielkim Poście 

w yodrębnić można trzy  różne okresy. Ich zaś hasłam i są: post, łaska 
Boża i m ęka Pańska.

Pierw szy z n ich  przeżyw aliśm y od środy popielcowej do niedzieli 
bieżącej (trzeciej W ielkiego Postu), zaś przedm iotem  rozw ażań li
turgicznych był w  tym  okresie post. U jm ow any był on jednak  w 
trzech różnych aspektach. Tak więc cztery początkowe dni czasu 
wielkopostnego zw racały uw agę na — podejm ow any przez w yznaw 
ców C hrystusa — post ciała; p ierw szy tydzień tego czasu zachęcał 
nas, byśm y przez post ciała dążyli w raz z Jezusem  ku w ew nętrzne
mu przem ienieniu; w reszcie tydzień ubiegły zalecał w raz ze Zba
wicielem  krzyża naszych codziennych trudności, co jest najbardzie j 
m iłvm  Bogu postem  duchowym.

N atom iast w niedzielę dzisiejszą w chodzim y w  drug i okres W iel
kiego Postu. Jego myśli, bardziej niż to miało m iejsce dotychczas, 
zwrócone są ku-uroczystości W ielkanocy. D latego też litu rg ia  m szal
na przypom inać nam  będzie coraz częściej potrzebę odrodzenia w e
wnętrznego.. Mówić będzie już nie tyle o poście, co raczej o sak ra
mencie chrztu świętego. Czytania m szalne zw racać więc będą u w a
gę na ożywcza wodę tego sakram entu . Będzie to d la  nas przypom 
nieniem . że źródło w ody chrzcielnej b ije  i w naszvch duszach. N a
leży tylko tę  .w ew nętrzna moc sakram entu  uczynić i d la  nas sku 
teczną. N astąpi to wówczas, gdy — podobnie ja k  to  m iało kiedyś 
m iejsce podczas chrztu — rów nież w  naszym  świadom ym  już życiu 
chrześcijańskim  w yrzekniem y się s*zatana i w szystkich spraw  jego, 
czyli grzechu. To też, w  oparciu  o dzisiejszą perykooę ew angeliczną 
(Łk 11,14—28), będzie tem atem  niniejszego rozw ażania niedzielnego.

Były to już ostanie m iesiące publicznej działalności Boga-Człowie- 
ka. A ktualn ie przebyw ał On n a  te ren ie  Judei, zaś wokół jego oso
by coraz bardziej zaciskał się p ierścień ludzkiej nienaw iści. Ducho
wi przyw ódcy narodu  izraelskiego — uczeni w  P iśm ie i faryzeusze
— sta ra li się bowiem  najbardzie j oczywiste cuda tłum aczyć na swój 
spo.sób. by zdobyć powody do zaprzeczenia Jego posłannictw a m e

sjańskiego. Wówczas bowiem ze spokojnym  sum ieniem  będą mogli 
rozpraw ić się o sta teczn ie -ze znienaw idzonym  Galilejczykiem.

W krótce po nauce o m odlitw ie .(Łk 11,1—13) Jezus „w ypędzał de
m ona (z człowieka), k tó ry  był niem y" (Łk ll,14a). 'O pisujący to 
samo w ydarzenie inny  Ew angelista (por. M t 12,22 nn.) dodaje, że 
ów opętany był również niewidom y. „A gdy demon wyszedł, niemy 
przem ów ił” (Łk ll,14b). A poniew aż cudu tego dokonał Syn Boży na 
oczach licznie zgrom adzonych słuchaczy, „tłum  zdum iał się” 
(Łk ll,14c), obserw ując to niezw ykłe w ydarzenie. Beda Czcigodny 
(t ok. 735) kom entując przytoczone wyżej w ydarzenie, pisze: „Trzy 
cuda jednocześnie spełn ia ją  się w jednym  człowieku: ślepy widzi, 
niem y mówi, opętany zostaje uw olniony od czarta. Co wówczas 
dokonało się w  ciele, dzisiaj dokonuje się w naw róceniu  w ierzących: 
najp ierw  sza tan  zostaje wygnany, aby u jrzeli św iatło w iary, a po
tem  niem e dotąd usta o tw iera ją  się, aby chw alić Boga” (Wykład 
ewang. Łukasza 11,14).

P rzy fakcie tym  byli rów nież obecni przybyli z Jerozolim y p isa
rze zakonni i faryzeusze. Nie zaprzeczali oni tem u uzdrow ieniu, ale 
(jak już zaznaczyłem  poprzednio.) tłum aczyli je na swój sposób. Mó
wili bowiem : „On w ypędza dem ony mocą Belzebuba, w ładcy de
m onów” .(Łk 11,15). „Nazwa księcia czartow skiego brzm iała daw niej 
..Baal zebub” tj. „Baal (bóg) m uch” i oznaczała pew ne bóstwo f ili
styńskie w  mieście A kkaron (por. 2 K ri 1,2 nn.). Później m ianem  
tym  określano każdy przedm iot bałw ochw alstw a i nazw ę tę zmo
dyfikow ano nieco na „Baal zebul” — „Baal (bóg) gnoju”, jako  po
gardliw e określenie bożków i ich k u ltu” (G. Ricciotti: Życie Jezusa 
Chrystusa, W arszaw a 1954, str. 463) Z przy+oczonych wyżej słów fa 
ryzeuszów wynikało, że Jezus pozostaw ał rzekomo w  przyjaznych 
stosunkach ze zw ierzchnikiem  szatanów. „Drudzy zaś, kusząc go, 
żądali od niego znaku z n ieba” (Łk 11,16), jakby  dotychczasowe 
cuda nie były w ystarczającym  dowodem Jego posłannictw a.

Na tę  obelgę odpow iedział Chrystus w sposób najm niej dla nich 
przyjem ny, zm uszając ich do logicznego rozum ow ania. Odwołując 
się bow iem  do pojęć współczesnej' angelologii judaistycznej, pow ie
dział: „Każde królestwo, rozdarte  w ew nętrznie, pustoszeje, a skłóco
ne dom y upadają. Jeśli więc szatan  sam  w  sobie je s t rozdarty, ja k  
się ostanie jego królestw o, skoro mówicie, że J a  mocą Belzebuba 
wypędzam  dem ony?” (Łk 11,17—18). Z wypowiedzi Cudotwórcy z 
N azaretu wynikało, że królestw o szatana je st na pew no w  swoim 
rodzaju  doskonałe i zorganizow ane hierarchicznie. Gdyby więc w je 
go łonie zaistn iały  rozdw ojenia, rychło m usiałby nastąp ić  całkow ity 
jego upadek. K ontynuując zaś pod ję tą  poprzednio myśl, Jezus do
dał: „Jeżeli zaś Ja  m ocą Belzebuba w yganiam  demony, to czyją 
m ocą synowie w asi w ypędzają?” (Łk ll,19a). A ponieważ w naro 
dzie izraelskim  istnieje urząd egzorcystów  ich pow inniście zapytać, 
czy można w yrzucić sza tana  w  im ię szatana? Skoro jednak  jest to 
niemożliwe, „oni będą sędziami w aszym i” (Łk ll,19b), za rzuconą 
na  m nie obelgę. N astępnie dodał: „Jeżeli natom iast Ja  palcem  Bo
żym wypędzam  dem ony” (Łk ll,20a) i to  z ta k ą  łatw ością — udzie
lając jednocześnie mym uczniom  władzy, by czynili to samo — zna
czy to, że „przyszło już do was K rólestw o Boże” (Łk ll,20b). Jednak  
wy go n ie widzicie, gdyż dostrzec go nie chcecie.

Nie w ystarczy jednak  otworzyć duszę n a  przyjęcie tego K róle
stw a tylko na chwilę. Należy czuwać, by  już go n ie  utracić. Szatan 
bowiem  raz wyrzucony, pow raca rychło, by ponownie objąć w  po
siadanie przedm iot swej władzy. N iezwykle barw nie przedstaw ia 
tę p raw dę Zbawiciel, gdy m ów i: „Gdy duch nieczysty w yjdzie z 
człowieka, w ędru je po m iejscach bezwodnych, szukając ukojenia, 
a gdy nie znajdzie, mówi: W rócę do dom u swego, skąd wyszedłem. 
I przyszedłszy, zastaje go wym iecionym  i orzyozdobionym. Wówczas 
idzie i zabiera z sobą siedem  innych duchów, gorszych niż on, 
i wchodzą, i m ieszkają tam ” (Łk 11,24—26a). Chrystus przedstaw ia 
tu ta j szatana na sposób ludzki. Bowiem człowiek w ygnany szuka dla 
siebie m iejsca, ale n ie  mogąc odzyskać spokoju, p ragnie powrócić 
do swej daw nej siedziby. Podobnie i zły duch. Kończąc swój w y
wód, Jezus stw ierdza: „.I bywa1 końcowy stan  człowieka tego gorszy 
niż p ierw otny” (Łk ll,26b).

Przez sak ram ent C hrztu świętego rów nież i m y zostaliśm y kiedyś 
w yrw ani spod w ładzy szatana i staliśm y się dziećmi światłości. Rów 
nocześnie „przyszło do nas K rólestw o Boże” (Łk ll,20b). Obowiąz
kiem  każdego chrześcijanina jest tak  postępować, by zawsze było 
ono naszym  udziałem . M usimy jednak  zdaw ać sobie spraw ę, że sza
tan  nie rezygnuje zbyt łatwo. D latego o u trzym anie tego K rólestw a 
m usim y ustaw icznie walczyć.

Po czym więc poznam y, że K rólestw o Boże rzeczywiście gości w 
naszej duszy? Za pośrednictw em  dzisiejszej lekcji m szalnej zw raca 
A postoł uw agę na n iek tóre przejaw y obecności tego K rólestw a w 
nas, gdy pisze: „Bądźcie... naśladow ćam i Boga jako dzieci um iło
wane, i chodźcie w  miłości, jak  C hrystus um iłow ał was i siebie 
sam ego w ydał za nas jako dar i ofiarę Bogu ku miłej wonności. A 
rozpusta i w szelka nieczystość J u b  chciwość niech naw et nie będą 
w ym ieniane w śród was, jak  przystoi świętym . Także bezwstyd i bła- 
zeńska m owa lub nieprzyzwoite żarty, k tó re  nie przystoją, lecz ra 
czej dziękczynienie. Gdyż wiecie na pewno, ża żaden rozpustn ik  albo 
nieczysty, lub chciwiec, ... n ie .m a  udziału w  K rólestw ie Chrystuso
wym... Byliście bowiem  niegdyś ciemnością, a  teraz jesteście św ia t
łością w  Panu. (Dlatego) postępujcie jako dzieci św iatłości, bo owo
cem światłości jest wszelka dobroć i spraw iedliw ość, i p raw da” 
(Ef 5,1—5,8—9). '

Gdyby wszyscy wyznawcy C hrystusa m ieli te słowa ustaw icznie 
n a  uwadze, jakże inaczej w yglądałby współczesny świat.

Ks. JAN KUCZEK
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MARYJA
— człowiek wiary

M aryja dla w ierzących katolików  je st wzorem wiary. 
P rzyjrzyjm y się zatem  postaci M aryi i jej cnocie.

M aryja — to prosta kobieca z ludu, k tórej nigdy nie 
.przyszłoby do głowy, że zostanie w ybrana do realizacji 
zbawczego planu Boga. W ertu jąc k a rty  choćby Łukaszowej 
Ew angelii jesteśm y św iadkam i sceny w  N azaret. Oto n ie
znajom y staną ł w  św ietle drzwi i — co było wręcz zgor
szeniem  w ku ltu rze  żydowskiej — pierwszy1 pozdrow ił ko
bietę. Toteż m łoda dziewczyna zm ieszała się. Dalsze słowa 
przybysza były jeszcze dziwniejsze i jeszcze bardziej ta 
jem nicze. M aryja, w ydaje się, nie pojęła od razu, że chodzi
o poczęcie Syna Bożego. M yślała raczej o poczęciu syna n a j
zwyklejszego, tyle że w niezw ykły sposób. Rzekła więc M a
ry ja  tylko jedno zdanie: „Niech tak  będzie”. Często przece
n ia  się poznawcze możliwości M aryi. T rzeba było czasu, że
by w yśpiew ała swoje w spaniałe „W ielbi dusza m oja P ana  . 
Ale naw et w  tym  hym nie znajdujem y zaledwie aluzję 
przeczucia co do Tego, który ma się narodzić. Nie to 
jednak  je s t w  tej chw ili ważne. W ażny je st sam  fak t w y
pow iedzenia zbawczego „fia t”. Niech mi się stanie — to 
w yznanie w iary ; w iary w rzecz — po ludzku sądząc — n ie 
możliwą.

Ludzie z biegiem  w ieków  zatracili obraz prostej kobiety 
z N azaret. Chcąc rzekomo ją  uczcić ustanow ili dogm aty o 
w niebow zięciu i n iepokalanym  poczęciu. Tymczasem 
chrześcijaństw o pierwszego tysiąclecia takich  praw d j a k o 
d o g m a t ó w  n ie  znało. Lud jednak  w  ciągu w ieków  n a 
dał M aryi ty tu ł wniebowziętej niepokalanej. Są to gatun
kowo dwie różne rzeczyw istości: ty tu ł i dogm at. N ie
stety, zdeifikow ano M aryję w brew  jej woli i w brew  samej 
Ewangelii. O na nie pragnie być bóstwem. Nie chce złotych 
koron.

Gdy czytam y ■ Ewangelie dojrzym y zaledwie cień M aryi
— cień obok Chrystusa. Podm iotem  Ewangelii bowiem jest 
Jezus Chrystus. To przebyw anie M aryi w cieniu, to pokorne 
stanie obok, to ciche w yznanie w  N azaret, ta  bezspekula- 
cyjna w iara  prostego człow ieka — to w łaśnie stanow i o 
w ielkości M atki Bożej. Człowiek przełożył jednak  tę miarę, 
m iarę bożą pod ludzkie w yobrażenia o wielkości. Wszak 
kto je s t w ielki na tym  świecie? Czy hu tn ik , górnik p racu 
jący pod ziemią, robotnik  na budow ie? Czy w ielki jest 
urzędnik  zryw ający się o szóstej rano, by zdążyć do b iura? 
Czy w ielki "jest em ery t w ystający w zim nie pod sklepem ? 
Czy w ielki je s t usm arow any robociarz spożywający obiad 
w raz z kolacją? Nie. W ielcy tego św iata to notable, dys
ponujący m ieszkaniam i za dewizy, dom kam i letniskow ym i, 
zagranicznym i sam ochodam i, m ający znaczące ustosunko
w an ia  z panem  „X” w  m inisterstw ie, lub z panem  „Y” 
stale zam ieszkującym  kon tynen t w u ja  Toma. I ci w ielcy za
pragnęli. sw oje tow arzystw o ubogacić osobą M aryi. Z ap ra
gnęli uargum entow ać sw oje bogactwo, pustą  sławę, b rak  
sum ienia obecnością Tej, k tó ra  pod każdym  względem by
ła  zaprzeczaniem  ich życia. N azwano J ą  więc Panią, Księż
niczką, K rólow ą Polski, św iata, ziemi i nieba... Chciałoby 
się zaw ołać tytułem  standardu  jazzowego: „High society!”. 
W ytworne tow arzystw o! Cóż mogłaby w  nim  robić M aryja, 
skrom na, infan ty ln ie  w ierząca w  słowa nieznajom ego? Ona, 
k tóra nigdy nie um iała się posługiwać widelcem  i nożem 
arystokratycznej teologii średniowiecza.

M aryja nie w yalienow ała się z ludzkiego bytu. Jest nam  
bliższa, nam  posiadaczom m inim um  socjalnego; nam  ośmie
szanym  i okłam yw anym ; nam  znoszącym w szelakie cierp ie
nia dnia codziennego. W szak nie kto inny, jak  sam Chrystus 
powiedział kiedyś: Błogosławieni jesteście ubodzy, płaczący, 
cisi, cierpiący... Ubodzy jak  M aryja. Cisi jak  M aryja. C ier
piący i płaczący jak  M aryja...

Chrześcijaństw o je s t relig ią ubogich, uciśnionych, c ierp ią
cych. Im  przecież zawdzięcza swój rozwój. Królowie i ce
sarze przyjęli je po m ordach w  Koloseum i w w ięzien
nych celach. Chrześcijanie to  prosty  lud w iary. Toteż z n a 
tu ry  i istoty chrześcijańskim  św iętem  jest uroczystość Zw ia
stow ania N.M.P. Ona w czasie Z w iastow ania je s t bez ko
rony, bez berła, bez królew skiej pu rpury  i złotego tronu, 
bez bisiorów  i aksam itów . Jaw i się  nam  wówczas nie jako 
uosobienie władzy, lecz uosobienie pokoju w iary.

M aryja je s t sym bolem  i w zorem  w iary  pokornej i czyn
nej. Mjr natom iast tak  często zam ieniam y słowo „w iara” 
słowem „w yznanie . Zdaw ałoby się, że je s t to  bez znacze
nia. Tymczasem w yznanie jest rzeczywistością statyczną, 
bierną. W iara zaś — to dynam ika, akcja. W iara bow iem  z 
n a tu ry  swojej jest żywa, aktyw na. W iara jest życiem. Nie 
ma w iary  bez uczynków . W iara bez uczynków ^est m artw a.

Od N azaret do krzyku na Golgocie; przy chorych i na 
w eselu; przy G robie i w  W ieczerniku — wszędzie była 
M aryja. Oto Je j w iara. Nas tym czasem  n ie jednokrotnie 
b raku je  przy Chrystusie. T ak często zostajem y sami. Sami 
jedziem y autobusem  do  pracy. Sam i idziem y na wesele 
przyjaciela. Sami tańczym y na dansingach. Bywa — że i w 
dniu śm ierci um ieram y sami. Bez Chrystusa.

Tak często- jednak  w .d rzw iach  naszych domów sta je  n ie
znajom y z P alestyny i zw iastu je nam  „Nowinę”. Nowinę
o długu, o cierpieniu, o śm ierci. My jednak  w yrzucam y 
G abriela za drzwi. Powie ktoś, że zw iaistow anie M aryi by
ło radosne, a -nam anioł przynosi sam e zm artw ienia. Jest- 
to z grun tu  fałszyw e przeświadczenie.

Jak ież  radości spotkały  M aryję po anielskiej wizycie? 
Ból porodu w  opuszczonej szopie... ucieczka do 'Egiptu... 
zgubienie się Jezusa... n iew ybredne a tak i saduceuszów i fa 
ryzeuszów... zdrada najbliższego przyjacie la Judasza (wszak 
w łaśnie jem u Jezus powierzył pieniądze)... haniebna śm ierć 
Syna w śród zbrodniarzy... M aryja jednak  pow iedziała: Tak! 
'Dlaczego? — Bo w ierzyła. W iara zaś wszystko tłum aczy: i 
radość i cierpienie.

W iara M aryi nie dom agałą, się cudów. Nie kusiła Boga. 
Żaden człowiek nie w ierzył rów nie mocno jak  „P anienka z 
N azaret”, mimo iż na kartach  Ew angelii M aryja jaw i się 
nam  okazjonalnie, często znika w  anonim ow ym  tłum ie. 
Ilekroć jednak  pojaw ia się, ew angelista prezentuje ją  jako 
Służebnicę Pańską. Uwierzyłą,- w brew  nadziei i ludzkiem u 
rozsądkowi. U w ierzyła ja k  ongiś A braham  w  mieście Ur. 
W iara M aryi więc nie jest „sztuką dla sztuki”. Płynie z 
uczynków, z życiowej p o staw y ,' ciężkiej pracy, trudów  
ucieczki, tragedii Golgoty, ludzkiego sm utku po śmierci 
najbliższej osoby.

W iara M aryi była najbardzie j rea lna  i nam acalna. Nie 
była to w iara pozorna, w szak nie była m atką pozorną C hry
stusa Człowieka-Boga. D la pozoru Bóg nie potrzebow ałby 
„fia t” M aryi.

Ludzkość nie m iała lepszego w zoru w iary  nad ten, który 
objaw ił się w  . prostej kobiecie z N azaretu. Tymczasem 
współczesny człowiek nie je s t ty tanem  w iary. B łąka się 
często wśród1 niepew ności i zw ątpienia. Inni w czytując się 
w  B iblię i podglądając życie przeciętnego chrześcijanina 
doznają rozterki. Po uczynkach ich poznacie ich...

Z jednej strony: religia mdłości — z drugiej zaś: skłóceni 
chrześcijanie, zantagonizow ani aż do nienawiści... w  imię 
Miłości.

Toteż M aryja potrzebna je s t człowiekowi dzisiaj bardziej 
niż kiedykolw iek. Ona rów nież żyła w czasach zw ątpienia. 
M ijały wieki a obiecany M esjasz zdaw ał się zapom nieć o 
ludzkości.

Trzeba było w ielkiej w iary, by uw ierzyć w poselstwo 
anioła.

W iara M aryi była p rak tyczna; nasza zaś w iara  bywa 
zwykle teoretyczna. D eklarujem y naszą w iarę  zazwyczaj 
słowam i. M aryja zaś un ikała słownych deklaracji. S tara ła  
się żyć w iarą. Używając modnego stw ierdzenia można po
wiedzieć, że dla M aryi w iara  była sposobem  na życie. Tyl
ko u Niej w iara i życie utożsam iły się i stanow iły jedno.

ks. JAN GAJUR



Hermas i jego dzieło
Powszechnie wiadomo, że ani Chrystus, ani Apostołowie 

nie przyw iązyw ali specjalnej w agi do słowa pisanego, za
dow alając się jedynie ustnym  nauczaniem. Naśladowali ich 
w tym  również — w ychow ani pod względem religijnym  
w kręgu najbliższych w spółpracow ników  Boga-Człowieka — 
tzw. Ojcowie Apostolscy. Jednakże niektórzy Apostołowie 
uw ażali z czassm  za niezbędne podanie pewnych n auk  r e 
ligijnych na piśm ie, w  form ie listów. Podobnie i Ojcowie 
Apostolscy uciekali się okazyjnie do tego sposobu przeka
zyw ania chrześcijanom  praw dy objawionej. Jednak  to, co 
w  piśm iennictw ie I w ieku lub początków w ieku II docho
wało się do naszych czasów, nie jest lite ra tu rą  system a
tyczną, lecz tylko przygodną. .P ism a pow stałe w tym  okre
sie nie są rów nież dziełam i naukow ym i, lecz pełnym i p ro 
stoty i nam aszczenia religijnego, pouczeniam i p rak tyczny
mi. W arto może przypom nieć, że n iek tóre z tych pism  s ta 
w iane były początkowo w  Kościeie na równi z księgam i 
P ism a świętego. Stąd też robiono z nich w ierne odpisy i 
rozsyłano dO' poszczególnych gmin chrześcijańskich, gdzie 
odezytywano je  podczas nabożeństw  i zgrom adzeń re lig ij
nych.

Bardzo długo nie było jednak  zgody co do tego, które z 
pom ników piśm iennictw a wczesnochrześcijańskiego należy 
uznać za dzieła Ojców Apostolskich. Dopiero w drugiej po
łowie XVII w ieku zaliczono do nich pism a: Barnaby, K le
m ensa Rzymskiego, Ignacego A ntiocheńskiego, P olikarpa 
ze Sm yrny i H erm asa. Sto la t później dokooptow ano do 
n ich : lis t do D iogneta i dzieło Papiasza z H ierapolis, a pod 
koniec w ieku XX — „N aukę dw unastu  Apostołów”.

W opracow aniu niniejszym  przyjrzym y się bliżej postaci 
H erm asa i jego dziełu, oraz zaw artej w  nim  nauce.

Do naszych czasów dochowało się bardzo ciekawe (tak 
pod względem formy, ja k  i treści) dzieło z początków 
chrześcijaństw a, znane pod nazw ą ..P asterz”. Powstało ono 
w pierw szej połowie II w ieku w środow isku rzym skim , o 
czym świadczy „Kanon M uratoriego”. Je st to — pochodzą
cy z II w ieku — łaciński w ykaz kanonicznych i n iekano- 
nicznych ksiąg P ism a św., odkry ty  w  roku 1740 w B ibliote- 
•ce A m broziańskiej w Mediolanie, przez włoskiego uczonego 
nazw iskiem  M uratori. W dokum encie tym  czytam y między 
innym i: „P asterza zaś niedaw no, za naszych czasów napisał 
H erm as w mieście Rzymie, gdy na stolicy rzym skiej zasia
dał biskup Pius, b ra t jego”. P ius zaś był w  tym  mieście 
b iskupem  w la tach 140—155, »za panow ania cesarza A nto
n ina Piusa.

A utor wspom nianego wyżej pism a nazyw a się Herm asem . 
W edług jego w łasnego w yznania był on w  młodości n ie
w olnikiem  niew iasty  im ieniem  Rhode, k tó ra  obdarzyła 
go wolnością. Zaw arłszy związek m ałżeński, jako kupiec — 
nie zawsze uczciwą drogą — dorobił się znacznego m a ją t
ku. Nie świecił też z rodziną przykładem  budującego ży
cia. Jednak  w  czasie prześladow ania chrześcijan utraci!

wszystko oprócz kaw ałka ziemi (między Rzymem a Curne), 
który upraw iał w raz z rodziną. Tutaj też, jak  sam w spom i
na, otrzym ał objaw ienie anioła. Później był praw dopodob
nie jednym  z działających w  Rzymie (znanych z „D idache”) 
proroków -charyzm atyków , gdzie piastow ał również urząd 
lektora.

Przypom nieć jednak  należy, że kw estia au to rstw a tego 
dzieła pozostaje nadal otw arta . Do dziś bow iem  nie zostało 
ostatecznie rozstrzygnięte, czy au torem  „P asterza” jest ów 
Herm as, którego każe pozdrowić apostoł Paw eł (por. Rz 
16,14), czy też m ający tak ie  samo- im ię b ra t b iskupa P iusa. 
Za autorstw em  pierwszego H erm asa przem aw ia nie tylko 
św iadectw o starożytności - chrześcijańskiej (Orygenes, I re 
neusz, Euzebiusz) ale i to, że autor p rzedstaw ia się jako 
współczesny K lem ensowi Rzymskiemu. P onad to  na W scho
dzie pismo to uw ażane było za dzieło ucznia apostolskiego 
i zalecano je czytać na rów ni z listam i K lem ensa i B a rn a
by. Przez pew ien czas zaliczano je  naw et do kanonu  Pism a 
św. Dowodem na to jest -fakt, że w Kodeksie Synaickim  
(jest to  rękopis Biblii znaleziony w roku 1859 w  bibliotece 
k lasztoru n a  górze Synaj) znajduje się wśród ksiąg kano
nicznych. Jed n ak  przeciw ko tem u — uświęconem u przez 
starożytność chrześcijańską — poglądowi przytacza się w 
nowszych czasach argum ent „K anonu M uratoriego”. Z n a j
duje się w nim  zastrzeżenie, że „P asterz” napisany został 
„niedaw no”. Jego autor nie- mógł być więc Ojcem A postol
skim. ,

asterz” nap isany został w języku greckim . Je st to jed 
nak prosty  i jasny język ludowy, o  zabarw ien iu  biblijnym . 
N atchnienie czerpał jego autor praw dopdobnie z żyd'owskiej 
lite ra tu ry  apokaliptycznej. S tąd też przeładow any jest ob ra
zami, i n ie jednokrotnie przypom ina księgę O bjaw ienia 
(Apokalipsę) św. Jana. Z tego zapew ne względu dzieło H er
m asa cieszyło się na Wschodzie, a później i na Zachodzie, 
w ielkim  pow ażaniem . Nie należy się więc dziwić, że św. 
H ieronim  w spom inając o nim, napisał: „Jest to książka 
rzeczywiście pożyteczna i w ielu  p isarzy starożytnych czer
pało z niej św iadectw a” (H istoria sławnych mężów 10).

Po tym  co do. tej pory zostało pow iedziane, w ypada 
obecnie przyjrzeć się nauce zaw artej w dziele Herm asa. 
Z najdu je się w nim  bowiem  w iele ciekaw ych pouczeń za
równo dogmatycznych, ja k  i m oralnych.

T ak więc popraw na jest nauka H erm asa o Bogu i jego 
dziełach. Piszę on bow iem : „Przede wszystkim wierz, że 
je s t jeden Bóg, k tóry  wszystko stw orzył i urządził i z n i
cości do istn ien ia  pow ołał wszystko i w szystko ogarnia, a 
sam  je st nieogarniony. A zatem  Jem u w ierz i Jego się bój” 
(Wizja 3.5). Błędnie natom iast uczy o pozostałych osobach 
Trójcy Świętej. Tw ierdzi bowiem, że Chrystus jest jedynie 
adoptow anym  synem Bożym. N atom iast praw dziw ym  (na
turalnym ) Synem  Bożym jest Duch Św ięty zjaw iony w 
ciele.

Zgodnie z nauką C hrystusa i p rak tyką pierw otnego Koś
cioła uczy o 'Chrzcie świętym . Sakram ent ten — zwany 
przez niego pieczęcią — je st zm artw ychw staniem  z wody 
do życia. P raw dę tę  przypom ina w  słow ach: „Człowiek jest 
m artw y póki nie nosi im ienia Syna Bożego. O dbierając 
zaś pieczęć składa śm iertelność i przyw dziew a życie” 
(Przyp. 10,16). Gdzie indziej zaś dodaje: „Do wody... ludzie 
w chodzą m artw i a w ychodzą żyw i” (Przyp. 9.12). U zasad
n ia jąc tę  naukę, stw ierdza: „Oto dlaczego w ieża (Kościoła) 
wznosi się nad w odam i: bo życie wasze zostało... zbawione 
przez wodę” (Wizja 3,3).

Bardzo w ielki nacisk położył H erm as na spraw y dyscyp
liny pokutnej. Całe zresztą jego dzieło naw ołuj^ do pokuty 
z uwagi na zbliżający się koniec św iata. Zaznacza też. że 
podstaw owym  w arunkiem  uzyskania odpuszczenia grzechów  
jest pokuta w ew nętrzna. Bowiem, „którzy z całego serca 
pokutow ać będą i oczyszczą się ze swych niegodziwości... 
i już nowych grzechów nie przydadzą d'o dawniejszych, 
tych P an  uzdrow i z daw nych grzechów” (Przyp. 8,11). Pod
kreśla jednak, że odpuszczenie grzechów jest możliwe je 
dynie po jednorazow ym  upadku  w grzech (miał na myśli 
przede w szystkim  grzechy apostazji i w iarołom stw a m ał
żeńskiego). Świadczą o tym  słowa: „Po owym pow ołaniu 
w ielkim  i św iętym , jeśli k tokolw iek da się diabłu skusić 
do grzechu, jeden  raz ty lko  będzie mógł czynić pokutę. 
Jeśli zaś zaraz potem  zgrzeszy i znowu pokutuje, na nic się 
to przyda tak iem u człowiekowi” (Przykł. 4,3).

W edług nauk i H erm asa sak ram en t m ałżeństw a jest n ie
rozerw alny i pow tórny zw iązek zawrzeć m ożna dopiero po 
śm ierci współm ałżonka. Również w iarołom stw o żony nie 
stanow i powodu do zarw ania m ałżeństw a. Jeśli- jednak  
w iarołom na żona nie pokutuje, pow inien ją  mąż oddalić. 
Nie może jednak  poślubić innej niew iasty, ponieważ żona 
może się jeszcze nawrócić. Gdyby tak  się stało, mąż ma 
obowiązek ją  przyjąć, lecz tylko jeden raz. Bowiem „dla 
sług Bożych pokuta je s t tylko jedna” (Przyk. 4,1). P rzem il
cza jednak  au to r wypad'ek w iarołom stw a męża.

Reasum ując wszystko, stw ierdzić należy, że „Pasterz” H er
m asa jest nie tylko cennym  św iadectw em  ducha i prak tyk i 
pokutnej, ale rów nież w ielkiej w artości dokum entem  o ży
ciu chrześcijan w  II wieku.

Ks. JAN KUCZEK



Rozmyślanie

D Y S K U T O W A Ć
T O

W Y M IE N IA Ć
Ludzie spędzają w iele czasu na dysku to 

w aniu i zużyw ają  w iele argum entów, sil i 
zasobów nerwowych.

D yskutują wszędzie: w  domu, w  biurze, 
w  pracowni, w  autobusie, w  kawiarniach, na 
licznych zebraniach, na ulicach, kom isjach  
itd... Często się „wyczerpują” w  dyskusjach, 
denerw ują się, byw ają złośliw i, ranią się, 
obrażają, a bardzo rzadko doprowadzają do 
zw ycięstw a praw dy. Dlaczego? Jeśli rzeczy
wiście s łużym y praw dzie, jak ją szerzyć do
koła nas? Jakim  być, żeby coś w yn ik ło  z 
dyskusji?

Czyś zauważył, że często po dyskusjach 
każdy wychodzi m ocniej przekonany, że 
wJasriie przy nim  jest p raw da? Dlaczego? 
Dlatego że nie tylko są argum enty, ale i lu 
dzie za argum entam i. Dlatego dyskusja nie 
jest tylko sam ą w ym ianą myśli, poglądów, 
ale najczęściej jest w alką między dwoma 
ludźmi, a zwłaszcza między dw iem a w rażli
wości ami.

W czasie dyskusji zawsze myśl o drugim. 
Jeżeli „obalisz jego argum entację”, jeżeli 
„odeprzesz jego rozum owanie", powiedz so
bie, że jednocześnie dziewięć razy na dzie
sięć ran isz człowieka, k tó ry  je zbudował. 
Czyś coś zyskał? Nie. Pomagasz mu u tw ie r
dzić się w  tym, czego, być może, nie był 
pewny. Zmuszasz go do szukania nowych

argum entów, silniejszych od poprzednich. A 
ty  dalej dyskutujesz, tw oja logika jest n ie 
ubłagana i spychasz go w  jego o sta tn ie  oko
py. W reszcie doprowadziłeś go do milczenia. 
Czy tym  razem  je st;ś  zwyciężcą? Także nie. 
N ie przekonałeś go w jego wrażliwości, a 
przeciwnie, po cichu upoKorzona wrażliwość 
dziś czy ju tro  w ysunie nowe dowody.

Chcesz dyskutować? Zacznij od zdobycia 
sym patii dTugiego, jeżeli zaś chcesz zdobyć 
jego sym patię, najp ierw  ty sam  daj mu sw o
ją  przyjaźń. A chociaż tam ten wyda ci się 
przeciw nikiem , obcym, wrogiem, an przez 
chw uę nie uw ażaj go za takiego; skup się, 
pomódl i patrz  na niego jak przyjaciel, brat! 
Chrystus.

Jeżeli tam ten  cały się w kłada w dyskusję, 
to i ty  także. Nie możecie się porozumieć. 
Zanim  zaczniesz mówić, oderw ij się od za
gadnienia, od argum entów, od wyniku. Uczyń 
w sobie próżnię. Pycha i miłość w łasna są 
twymi złymi doradcam i. Tw oja wrażliwość 
wszystko psuje. Zaczynaj dyskuję bez ja 
kichkolw iek uprzedzeń, gotów na przyjęcie 
argum entów  drugiego.

Nie przyw iązuj tej sam ej wagi do wszyst
kich zagadnień i nie walcz z taką sam ą 
energ ią o najlepszy proszek do pran ia , taki, 
co pierze najczyściej i n ie  niszczy bielizny,
o najlepsze m iejsce oia kon tak t elektryczny 
w korytarzu, o korzyści i szkody, jakie po
w oduje telew izja, o problem y kolonizacji.

Zanim  zaczniesz mówić, a zwłaszcza de
nerw ow ać się, SKup .się Chwileczkę i obiek
tywnie oceń ważność tem atu.

Zaczynaj zawsze od strony  dodatniej. T rze
ba najp ierw  powiedzieć „ tak”, zam iast „nie”, 
inaczej w ybuchnie m echanizm  sprzeciw u i 
walki i „ tak ” przeciw staw i się „n ie”, a 
„nie” pow stanie przeciw  „tak”.

Tam ten w ypow iadając się idzie dalej, niż 
myślał, ty tak  samo — i dlatego tak  się od 
siebie oddaliliście. W rzeczywistości jesteście 
blisko siebie, wasze sądy nie przeciw staw ia

ją  się sobie, przeciw nie, bardzo często się 
uzupełniają. P ostaraj się zrozumieć punkt 
Widzenia tamtego, jeżeli chcesz, żeby zrozu
m iał to, coś ty przedsiawił.

Trzytygodniowem u bebusiowi daje się 540 
gramów, m leka dziennie; trzym iesięcznem u
— 720 gramów, dorosłem u człowiekowi — 
befsztyk, chorem u starcow i lekki rosół. J e 
żeli niem owlęciu dasz befsztyk, nie „zatrzy
m a'’ go. Dlaczego n ie odm ierzać każdem u 
tyle praw dy, ile dzisiaj może przyjąć?

Bądź cierpliw y.. Jeżeli chcesz dać za dużo, 
ryzykujesz, że drugi nie „zatrzym a” niczego.

Każdem u zdarza się zmienić zdanie, n ie
kiedy naw et szybko; rzadko zdarza się zm ie
nić je pod w pływem  argum entacji drugiego, 
który postanow ił tam tego przekonać. Toteż 
jeżeli na skutek praw dziwego przejęcia się 
p raw dą chcesz kogoś przekonać, nie mów 
sobie: „ J a  m u  w y k a ż ę ,  ż e  n i e  m a
r a c j i ”, a l e :  „ P o m o g ę  mu ,  ż e b y  s a m  
o d k r y ł  p r a w d ę ' :

Bardzo często tam ten gotów byłby przy
jąć praw dę, ale nie „tw oją p raw dę”. D lacze
go monopolizujesz praw dę? Ona istnieje n ie 
zależnie od ciebie; dziewięć razy na dziesięć 
przesłaniasz ją  przyw łaszczając sobie.

Jeżeli chcesz w dyskusji przekonać, za
pom nij o sobie, uszanuj drugiego, nie bądź 
bogaczem udzielającym  jałm użny biednemu, 
ale tym, k tóry  idzie naprzeciw  przyjaciela, 
żeby się z nim  złączyć i razem  odkryć p raw 
dę.

Chodzi o praw dę relig ijną? Nigdy nie za
pom inaj, że chrześcijaństw o nie objaw ia się 
przy pomocy rozum ow ania i idei, zanim bo
wiem  słało się nauitą, było osobą. P raw da to 
Jezus Chrystus. Z Jezusem  Chrystusem  nie 
dyskutuje się: Jego się przyjm uje. „D yskuto
w ać o relig ii” to  przede w szystkim  być 
św iadkiem  i pomagać bliźniemu spotkać się 
z Jezusem  Cłirystusem.

MICHEL QUOIST,
N iezw yk ły  dialog

M AŁA  ENCYKLOPEDSA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P nazw a organizacji, instytucji, wyłonionej jako honorowo 
nadrzędny organ przez szereg Kościołów chrześcijańskich i 
katolickich z w yjątkiem  Kościoła Rzymskokatolickiego — w 
Polsce w  celu w zajem nej w spółpracy i rozw ijania działa l
ności zm ierzającej do jednoczenia podzielonego chrześcijań
stwa, konkretniej — podzielonego form alnie Kościoła Jezusa 
Chrystusa, zarówno na terenie naszego k raju , ja k  i w skali 
św iata. W tym  ostatnim  w ym iarze poprzez czynną w spółpra
cę ze — Św iatow ą R adą Kościołów i swoimi m acierzystym i 
czy b ratn im i Kościołami istniejącym i i działającym i w róż
nych k rajach  św iata. P ierw ociny Polskiej Rady Ekum enicz
nej zrodziły się w  W arszawie w czasie okupacji h itlerow s
kiej, kiedy to przedstaw iciele Kościoła luterańskiego, me- 
todystycznego, polskokatolickiego i m ariaw ickiego w w yniku 
szeregu spotkań i dyskusji (w latach 1941 — 1943/1944) za
w arli między sobą w łaśnie ekum eniczne porozumienie, poro
zum ienie naw iązujące w  jak iejś m ierze i uwspółcześniające 
ugodę sandom ierską z 1570 roku -> (ugoda sandom ierska). 
Polska R ada Ekum eniczna form alnie pow stała jednak  dopie
ro  w  1945 roku. Działalność sw oją PRE rozw ija w oparciu o 
sta tu t i regulam in, które zostały uchwalone przez delegatów  
Kościołów, należących do niej. A ktualnie członkam i Polskiej 
Rady Ekum enicznej są: Kościół Ewangelicko-Augsburski, 
Kościół Ewangelicko-Reform owany, Kościół Polskokatolicki, 
Polski Kościół Chrześcijan Baptystów. Kościół Metodystycz- 
ny, Zjednoczony Kościół Ewangeliczny, S tarokatolicki Koś
ciół M ariaw itów  i Polski A utokefaliczny Kościół P raw osław 
ny. W okresach między w alnym i zebraniam i w ładzam i Pols
kiej Rady Ekum enicznej jest Zarząd Główny i jego P rezy
dium, k tó re  działa na co dzień. C entrala mieści się w W ar 
szawie. przy ul. W illowej 1. A ktualnym  prezesem  Polskiej 
Rady Ekum enicznej jest zw ierzchnik Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego ■ ks. biskup Janusz Narzyński. 
Propedeutyka — (gr. propaideuein =  uczyć w prow adzenia

do jak iejś wiedzy) — może być synonim em wstępnego, 
wprow adzającego podaw ania wiadom ości do jak iejś nauki, 
np. mówi się w  tym  znaczeniu i sensie o propedeutyce filo
zofii, a można też mówić o propedeutyce teologii, czyli o 
w prow adzeniu do niej.

Proroctwo — (-»- profetyzm ; gr profeteia =  przepow iada
nie; wytłum aczanie) — w znaczeniu religijnym , teologicz
nym — chrześcijańskim  to przepowiadanie, a również nau 
czanie i przekazyw anie przez -► proroków  — ludzi w ybra
nych przez Boga Jego woli, poleceń, rów nież dotyczących 
przyszłości i często przez nich też podaw ana treść in te rp re 
tow ana. W Starym  Testam encie (-»- Biblia) był znany i bas- 
dzo ceniony urząd proroka i jego też działalność i w ypow ie
dzi uw ażano za posłannictw o-, posłannictw o-pośrednictw o 
między B ogiem -Jahw e a ludźmi, a narodem  w ybranym . W 
Nowym Testam encie proroctw o oznacza jednak  przede 
wszystkim tyle, co jasne rozum ienie praw d chrześcijaństw a 
jako nowej i uniw ersalnej religii Jezusa C hrystusa i p ra 
widłowe jej nauczanie; często jego wysoki stopień i widocz
ną a  trw a łą  skuteczność utożsam iało się i  utożsam ia ;się z 
charyzm atem  słowa (->• charyzm at).
Prorok — (hebr. Nabi lub Roe; gr. profytys) — w znacze
niu religijnym , teologicznym — to człowiek, który powołując 
się na Boga i dając tego dowody, przem aw ia w  Jego im ie
niu, zw iastuje Jego wolę, tłum aczy Jej treść, w skazuje, a — 
w wielu przypadkach w skazyw ał też i może wskazywać 
środki ich realizacji (->■ profetyzm ; ■ proroctwo). Nazywa 
się też n ieraz prorokiem  zaangażowanego o mistycznym 
ukierunkow aniu  przywódcę religijnego, reform atora re lig ij
nego zwłaszcza, kiedy odznacza się on w łaśnie jakby czy 
rzeczywiście charyzm atem  słowa (-> proroctw o; -> charyz
mat), więc łatw ością m ówienia, przekonywania, głoszenia 
płomiennych, natychnionych, mow, kazań, itp.



Z zagadnień 

etyki 

chrześcijańskiej

Pierwsze 
i najważniejsze 

przykazanie

Kiedy Zbawiciel chodził po zie
mi, jego Naród m iał już swoją 
Księgę natchnionych p raw  i 
sporą grupę znawców, którzy 
tych praw  strzegli i w yjaśniali 
Ludowi. Badacze p raw a nosili 
ty tuł „uczonych w  P iśm ie”, a 
wywodzili się najczęściej z k a
sty zw anej faryzeuszam i. Uczeni 
w Piśm ie i faryzeusze stanow ili 
elitę duchow ą Izraela. Niestety, 
tak jedni, jak  i drudzy często 
gubili się w gąszczu przepisów , i 
nieraz w łaśną in te rp re tac ję  p rze
nosili ponad praw o Boże. Pan 
Jezus określa tak ie postępow a
nie: „przecedzaniem  kom ara, a 
połykaniem  w ielbłąda”. M istrz z 
N azaretu szybko zasłynął jako 
doskonały znawca O bjaw ienia, 
p ię tnu jący  błędy faryzejskie. Szli 
więc do niego ludzie wątpiący, 
by zyskać pew ną naukę, ale szli 
też wrogowie, by go zarzucit 
podchw ytliw ym i pytaniam i i 
znaleźć podstaw ę do oskarżeń. 
Zbawiciel odpow iadał jednym  i 
drug.m , innym  w praw dzie to
nem, ale zawsze praw dę. Tak

właśnie zapew ne w ielokrotnie 
w yjaśniał, k tóre jest pierw sze i 
najw ażniejsze przykazanie w 
P raw ie; Pierw sze i najw ażniejsze 
ze wszystkich przykazań jest: 
..Będziesz m iłował Pana Boga 
tw ego ze wszystkiego serca sw e
go, i ze wszystkiej siły twojej. 
To jest pierwsze i najw ażniejsze 
przykazanie”. P an  Jezus uczy da
lej : „Drugie zaś podobne tem u 
jest: Będziesz m iłował bliźniego 
swego jako wszelką, naw et n a j
m niejszą chm urkę niepewności, 
M istrz z N azaretu dodaje: Na
tych dwóch przykazaniach cały 
Zakon zawisł i prorocy! To samo 
dw uprzykazaniow e praw o m iło
ści, zapom niane w  S tarym  T esta
mencie stało się fundam entem  
nauki Chrystusa. Tylko ten 
chrześcijanin, który nauczy! się 
kochać, czyli rozw inął w sobre 
królew ska cnotę miłości, jest go
dzien nosić miano ucznia Chry
stusowego.

Tydzień tem u przypom nieliśm y 
sobie, co znaczy słowo „miłość”. 
Dziś pójdziem y dalej. Odpowie
my sobie na pytanie: Co to jest 
miłość chrześcijańska?

Miłość chrześcijańska jest to 
cnota nadprzyrodzona, dzięki 
której miłujemy Boga jako na
szego najlepszego Ojca, a bliź
niego i siebie — ze względu na 
Boga i w Bogu.

Z powyższej definicji jasno 
w ynika, że w życiu uczniów 
Chrystusa istnieć pow inna ty l
ko jedna miłość — miłość ku 
Bogu, k tó ra  ma moc objęcia sobą 
każdego stw orzenia noszącego 
odbicie Bożej doskonałości. Roz
dzielam y j.ednak za B iblią w iel
ką rzekę chrześcijańskiej m iłoś

ci na trzy główne nu rty : miłość 
Boga, miłość bliźniego i miłość 
samego siebie.

Miłość stw orzenia rozumnego 
ku Stw órcy może być dosko
nała i niedoskonała. N ajw znio
ślejszą miłość ku Ojcu niebies
kiem u objaw iam y wówczas, gdy 
podziwiam y, Boże doskonałości, 
zwłaszcza Jego nieskończoną Do

, broć, oraz pragniem y, by w szę
dzie i zawsze rosła Boża chw ała. 
D oskonałą miłość w yrażają sło
w a p ie śn i: „Ciebie czczę, pragnę 
i ważę samego, nad wszystkie 
dobra Tyś u serca mego n a j
wyższego dobro — Ty w najw yż
szej cenie, — sam  jeden u 
m nie nad  wszystko stw orzenie”. 
M iłością doskonałą pałali ku 
Bogu święci. Oni po trafili 
wznieść się nad poziomy, w zgar
dzić naw et sobą, poświęcić 
wszystko, byle pomnożyć cześć 
należną Bogu. Święty Paw eł 
Apostoł uczy, jak  w praktyce re 
alizować akty  tak iej miłości: 
„Czy jecie, czy pijecie, czy co
kolw iek innego czynicie, w szyst
ko na w iększą chw ałę Bożą 
czyńcie!”

Nie je s t to spraw a łatw a, choć 
Apostoł w yraża ją  tak  prosto. 
Skalę trudności widzimy już w 
surow ym  zdaniu Zbaw iciela 
„Kto m iłuje ojca, albo m atkę 
więcej niż mnie, nie jest mnie 
godzien”. A więc miłość nasza 
ku Bogu musi przewyższyć n a 
w et tak  w zniosłą miłość, ja k ą  
okazuje dobre dziecko swoim ro 
dzicom!

Nie każdy człowiek potrafi 
stale wznosić się n a  wyżyny tak 
w ielkiej miłości ku .S tw órcy. Czy 
musimy rozpaczać? Nie! D obry
mi chrześcijanam i możemy być 
naw et w tedy, gdy nasza miłość 
ku Bogu nosi cechy ludzkie, czy
li jest m niej doskonała. Miłość 
mniej doskonałą, ale w ystarcza
jącą do zbaw ienia, okazują ci 
chrześcijanie, którzy kochają 
Boga za jego dary  i obietnice, 
za jego dobroć i m iłosierdzie, 
czyli ze względu na naszą do
czesną i w ieczną korzyść. Je st 
to miłość płynąca z wdzięcznoś
ci.

S taruszka z sąsiedztw a przy
garnęła i podzieliła się straw ą 
ze zwykłym  szarym  kundlem  — 
przybłędą. P ies „docenił” dobroć 
opiekunki. Na krok nie chciał 
odstąpić od swojej pani. Latem  
tow arzyszył jej w  spacerach, zi
mą grzał staruszce zziębnięte no
gi, leżąc na je j stopach. Gdy 
staruszka zmarła, trafił na jej 
mogiłę i trw ał tam  o głodzie 
przez wiele dni, budząc swoim 
wyglądem  politow anie i szacu
nek. Byłby niechybnie zdechł, 
gdyby siłą nie zabrała  go z gro
bu koleżanka zm arłej staruszki.

Skoro nierozum ne zwierze po
trafi docenić miłość, o ile b a r
dziej pow inien ją  okazać ro 
zumny człowiek dla Stw órcy i 
Zbaw iciela? Jakże często ludzie 
nie po trafią  okazać Bogu naw et 
tej nam iastk i miłości, jak ą  jest 
wdzięczność!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ls“'

Proseuch? — (gr. =  modlitwa) — to nazw a modlitwy, a po
dobno w początkach chrześcijaństw a tak  nazyw ano również 
miejsca, w których chrześcijanie grom adzili się na m odlitwy 
i ..łam anie chleba" (->- Eucharystia), a m iejscam i tym i były 
zrazu m ieszkania pryw atne (można powiedzieć kaplice do
mowe, domy modlitwy, potem — katakum by, bo kościoły- 
-św iątynie w naszym znaczeniu — jako odrębne, w olnosto
jące budynki, poczęto budować później, praw dopodobnie do
piero w II/III w.

Prosfora — to w Kościele W schodnim — Greckim  nazwa 
mszalnej hostii-chleba m ającego być konsekrowanym , prze
mienionym, w czasie Eucharystii, czyli we Mszy św.

Prostota — jest w chrześcijaństw ie -* cnotą, k tó ra  ułatw ia 
człowiekowi unikanie wszelkiej przesady i obłudy w mó
wieniu, ub ieran iu  się, gościnności, w jedzeniu i piciu, w 
ogóle całym  stylu swojego życia, swojej postaw y w  życiu i 
w pracy. O człowieku tak  postępującym  mówi się, iż jest 
człowiekiem skrom nym , prawym , nie narzucającym  się. Jego 
przeciw ieństw em  jest prostak  i prostactw o, czyli grubianin 
albo człowiek nieokrzesany.

Protestanci — protestantyzm — (łac. protestor =  w yznaję 
coś: uroczyście oświadczam  ale przeciw, czyli p ro testu ję; 
protestation  =  uroczyste oświadczenie; protest) — to: 1° 
członkowie chrześcijańskich Kościołów i wyznań, które pow
stały w XVI w. jako bezpośredni czy pośredni owoc - re 
form acji (-*- M arcin L uter; — Jan  K alw in; U lryk Zwin- 
gli), lub w w iekach następnych, a które przeciw staw iły 
się niektórym  prawdom  i praktykom , jako tej samej orga
nizacji z - papieżem na czele, Kościoła Zachodniego czyli 
Rzymskokatolickiego, niektóre zaś wyłoniły się z tych os
tatn ich  wskutek- z czasem innego rozum ienia szeregu praw d

i p rak tyk  niż ich m acierzyste Kościoły czy w yznania pow
stałe już po reform acji i w skutek reform acji; 2° p ro testan 
tyzm to — ogólnie mówiąc — sum a p rak tyk  kościelnych 
i praw d teologicznych Kościołów protestanckich, sum a 
praw d i p rak tyk  będąca w  zasadzie im  wspólna — obok 
większej czy m niejszej sumy praw d i praktyk, które je 
w łaśnie różnią i dzielą.

Term in p r o t e s t a n t y z m  wywodzi się źródłowo od 
głównego protestu, jak i na sejm ie niem ieckim  w  Spirze 
(Spira, niem. Speyer, w  zachód, części RFN), dnia 19 kw iet
nia 1529 roku złożyli luteranie, którzy na tym  sejm ie stano
wili mniejszość, przeciw  większości rzym skokatolickiej, k tó 
ra podjęła na tym sejm ie uchwałę, aby położyć kres da l
szemu rozwojowi reform acji; odtąd też zwolenników 
i członków tegoż ruchu reform acyjnego poczęto nazywać 
p r o t e s t a n t a m i  (czyli protestującym i). W krótce tśż 
i współcześnie pod pojęciem protestantyzm u lub pro testan
tów w znaczeniu ogólnym w  słow nictw ie kościelnym, teolo
gicznym, wyznaniowym, rozum iało się i rozum ie się wszy
stkie -- ew angelickie Kościoły i w yznania tak  pow stałe w 
XVI w„ jak  i później zorganizowane jako protest przeciw  
Kościołowi Rzymskokatolickiemu, lub innym  swoim m acie
rzystym  Kościołom, czy wyznaniom. Do protestantyzm u his
torycznego, w ykształtowanego w  XVI w  należą: - lu tera-
nizm ; - kalw inizm ; -► zw inglianizm ; a również, chociaż 
inne były przyczyny jego protestu  i uform ow ania się, -- 
anglikanizm  (-<- Kościół A nglikański), nie mówiąc tu  o pro- 
tesach — Ja n a  W iklefa (ur. 1330, zm. 1384), czy --  Jan a  
Husa (ur. 1369, zm. 1415) i in., którzy w  dużej m ierze przy
gotowali g runt zarówno pod pow stanie w Anglii Kościoła 
anglikańskiego i anglikanizm u, jak  również w łaściwej n ie
mieckiej reform acji. Do powstałych już nie tylko jako. p ro
test przeciw  Kościołowi Rzym skokatolickiem u, ale na grun-
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ŻYWA LINIA 
OBRONY 

NIKARAGUI

M iędzywyznaniowa grupa 
chrześcijan z USA udała sie 
na pogranicze N ikaragui i 
H ondurasu, by czynnie w ystę
pować w obronie zagrożonego 
tam  pokoju. W grupie tej u 
czestniczą rzym skokatolicy, 
lu teranie, kw akrzy, baptyści, 
wyznawcy Kościoła episko- 
palnego, p rezbiterian ie oraz 
reprezen tanci religii m urzyń
skich. Postanow ili oni w  p ro
teście przeciw ko polityce W a
szyngtonu stworzyć żywą 
przegrodę — łańcuch ludzi 
zabezpieczający N ikaraguę 
przed krw aw ym i najazdam i.

DEKLARACJA
O POKOJU 

I SPRAWIEDLIWOŚCI

D eklaracja o pokoju i sp ra
wiedliwości, uchw alona przez
VI Zgrom adzenie Ogólne w 
Vancouver, spotkała się z 
uznaniem  ze stro-ny sek re ta
rza generalnego ONZ Pereza 
de Cuellara. Jego zdaniem  
dokum ent ten jest w łaściw ą 
reakcją  na w ielkie n iebezpie
czeństwo, w  jak im  znajduje 
się ludzkość. W liście do se
k re ta rza  generalnego ŚRK, dra 
P hilipa P ottera , de Cuellar 
podkreśla, że na Kościołach 
spoczywa ważne zadanie u 
trw alen ia  pokoju  na świecie. 
W spom niana D eklaracja o 
pokoju i spraw iedliw ości ostro 
potępiła m.in. system  zastra- 
sztania, jak i w ytworzył się w 
stosunkach między W schodem 
a Zachodem.

„WIARA
APOSTOLSKA

w p i ś m i e  Św ię t y m
I W PIERWOTNYM 

KOŚCIELE”

W dniach od 1 do 8 paź
dziernika 1983 r. odbyła się w 
Rzymie z in ic ja tyw y Komisji 
„W iara i U stró j” ŚRK kon
su ltacja  na tem at „W iara 
apostolska w Piśm ie św iętym  
i w pierw otnym  Kościele”. U 
czestniczyło w niej 20 teolo
gów z całego św iata, w tym
4 przedstaw icieli Trzeciego 
Ś w iata oraz po 3 praw osław 
nych i rzym skokatolików. Po 
raz pierwszy w obradach brał 
udział uczony żydowski, prof. 
M ichael W yschogrod z N ow e
go Jorku. Spotkanie to za
inaugurow ało serię konsul
tacji organizowanych przez 
Kom isję „W iara i U stró j” i 
poświęconych studium  na te 
m at: „Na drodze do w spół
czesnego i wspólnego w yraża
nia w iary apostolskiej”, u 
chwalonem u na posiedzeniu 
Komisji w Limie w 1982 r. 
Celem studium  fest kontynuo
wanie, pogłębienie i uzupeł
nienie prac nad dokum entem
o chrzcie, eucharystii i po
słudze.

ZAKOŃCZENIE 
JUBILEUSZU 

LUTRA W NRD

Uroczystym koncertem  w 
kościele pw. św. Tomasza w 
L ipsku zakończyły się 12 li
stopada 1983 r. spotkania e

K cśció ł s ta ro k a to lic k i w M inerv ino  (W łochy)

kum eniczne Kościołów E w an
gelickich z okazji 500-lecia 
urodzin M. Lutra. Biskup E. 
Lohse z H annoveru mówił na 
tem at ekum enicznego znacze
nia L utra, jako nauczyciela 
Kościoła, którego wpływ  się
gał daleko poza granice n ie
mieckiego obszaru językow e
go i ewagelickiego chrześci
jaństw a. Biskup J. Hempel 
stw ierdził, że inne Kościoły 
mogą się uczyć od lu teran  
aktyw ności — dla d jb ra  in 
nych — w ypływ ającej z w ia
ry. Ks. dr Ph. P o tter w yraził 
żal, że jeszcze stale żyjemy w 
podzielonym  Kościele i po
dzielonym świecie. P rezydent 
W atykańskiego S ekretariatu  
dte Jedności C hrześcijan k a r 
dynał J. W illebrands, określił 
Lutra, jako  b ra ta  w  C hrystu
sie. K ardynał spytał, czy sy
tuacja nie jest już aż nadto 
do jrzała do tego, abyśmy 
w zajem nie badali ja k  dalece 
moglibyśmy przed św iatem  
składać wspólne św iadectwo
o radosnej wieści o naszym 
zbawieniu. Mimo dzielących 
różnic opłaci się prowadzić 
o tw artą  i rzeczow ą rozm owę 
z Lutrem . W uroczystościach 
ekum enicznych w  Lipsku 
wzięli udział przedstaw iciele 
40 krajów  Reform acji oraz z 
Kościoła P raw osław nego i 
Rzymskokatolickiego.

OŚWIADCZENIE 
KARD. JANA 

WILLEBRANDSA

M adrycie uchw aleniem  obszer
nego dokum entu, k tóry  uzu
pełnia końcowy ak t z Helsi
nek z 1975 r. 35 państw  
uczestniczących w  K onferencji 
po raz pierw szy zapew nia 
praw o jednostki do wolności 
religijnej, łączenie się w ier
nych we własnych sptSecznoś- 
ciach, jak  również p raw o  do 
praktykow ania religii. Zgodnie 
z § 10 rządy tych państw  po
czynią w ym agane kroki dla 
zagw arantow ania tych praw.

KOMUNIKAT
KONFERENCJI

MOSKIEWSKIEJ

W w yniku  odbytej w  Mos
kw ie konferencji roboczej 
Prezydium  i S ek reta ria tu  Kon
ferencji Światowej „Działacze 
relig ijn i w  obronie św iatow e
go daru  życia przed katastro 
fą jąd row ą”, opublikow any 
został kom unikat, k tó ry  głosi 
m.in.: „Pokój w  narodzie i 
pomiędzy narodam i może być 
trw ały  ty lko wtedy, gdy opie
ra  się na sprawiedliwości. 
Oznacza to, że istnieje m ożli
wość godnego stylu życia dla 
każdego człowieka i całej 
ludzkości. W yraża się to w 
praw ie każdego narodu do 
kształtow ania swego . życia 
według w łasnego uznania, bez 
ingerencji z zew nątrz, w p ra 
wie rozw oju zgodnie z w ybra
ną sam odzielnie s truk tu rą  
społeczno-polityczną”.

' 'O rg a n y  w kościele 
s ta ro k a to lic k im  w H aag 

(H olandia)

więcej dialogu i miłości b ra 
tersk iej”. Arcybiskup Sao
Paulo, kard. Paulo Evaristo 
Am-s, rów nież określił ruch 
ekum pniczny jako  dzieło po
jednania, naw rócenia i w za
jemnego przebaczenia. Ruch 
ten jest św iadectw em  obrony 
życia, sprawiedliwości, miłości 
i wspólnoty b ratersk iej wszy
stkich ludzi na ziemi.

Przewodniczący w atykań
skiego S ek reta ria tu  do Spraw  
Jedności Chrześcijan, kard. 
Jan  W illebrands, przem aw ia
jąc podczas Światowego Sy
nodu Biskuoów w  Rzymie 
podkreślił, że ruch ekum enicz
ny rozpoczął się od „aktów 
konkretnego pojednania”. Po
jednanie było, jest i zawsze 
pozostanie jąd rem  i celem d ą
żeń do jedności. Kościół 
Rzymskokatolicki w ielokrotnie 
wyznał publicznie, że m a swój 
udział w winie, k tó ra  stała się 
przyczyną rozłamu, i prosił 
braci rozdzielonych o przeba
czenie. Grzech podziału, który 
odbija się negatywnie na w y
pełnianiu przez Kościół zada
n ia  misyjnego, m a jednak  nie 
tylko charak ter zbiorowy, lecz 
wyin.ka też z w iny  osobistej. 
K ardynał domagał się „jeszcze

MARSZ POJEDNANIA 
ETNICZNEGO

5 tysięcy buddystów, hin- 
duistów, chrześcijan i m uzuł
m anów w  Sri Lance podjęło 
wielki m arsz po jednania e tn i
cznego w zw iązku z konfliKta
mi narodowościowymi, jakie 
ostatnio w strząsnęły tym  k r a 
jem  i k tó re  pochłonęły 370 
ofiar śm iertelnych. Sri Lanka 
liczy 15 m in mieszkańców, w  
tym  3 m in tam ilów , którzy 
inicjow ali waśnie plemienne.

ZAPEWNIENIE WOLNOŚCI 
RELIGII W EUROPIE

Po 3 latach trudnych obrad 
K onferencja Bezpieczeństwa i 
W spółpracy w  Europie zakoń
czyła się 9 w rześnia 1983 r. w

PRZYGOTOWANIA 
DO ZGROMADZENIA 

LUTERAN

W Budapeszcie trw a ją  in 
tensyw ne przygotow ania do
VII Ogólnego Zgrom adzenia 
Światow ej Federacji L uterań- 
skiej 22 lipca — 5 sierpnia 
br. Po raz pierwszy Zgrom a
dzenie takie odbędzie się w 
k ra ju  socjalistycznym . Ocze
kuje się przybycia 320 dele
gatów, reprezentujących 70 
m ilionów lu teran  z 97 róż
nych k rajów  na całym św ie
cie. Zgrom adzenie to  wytyczy 
zasadnicze k ierunki pracy 
SFL na najbliższe 7 lat, de
batow ać będzie nad  spraw am i 
ekum enii, zw iastow ania i e
wangelizacji, pokoju i sp ra
wiedliwości.
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„(...) Ilekroć na wiosnę wracam do kraju, nie mo
gą się nasycić jego widokiem. A właściwie mówiąc, 
co to jest za widok? Nieraz umyślnie starałem się 
sobie wyobrazić, że jestem cudzoziemcem — mala
rzem, że żadnego uczucia nie mam i patrzę obiek
tywnie jak obcy. Wówczas ten krajobraz robił na 
mnie takie wrażenie, jakby go rysowało dziecko (...) 
Płaskie ugory, mokre łąki, chałupy o zarysach pro
stokątnych, dworskie topole na krańcu widnokręgu, 
na koniec przestrzeń polna, zakończona opaską la
su...”

Henryk Sienkiewicz (1846—1916): Bez dogmatu



Ach, wiosno! w ślicznym świacie.
Świeć ty dla mnie, długo świeć!
Skowronku! Boży dzwonku,
Z moim sercem w  niebo leć!

Kornel Ujejski (1823—1897): Na wiosną

Skąd lecą ptacy? Lecą z daleka,
W powietrzu gwarzą radośnie.
Czy to już wiosna? Serce je j czeka,
Sni nieustannie o wiośnie.

Mieczysław Romanowski (1834—1863): Czy wiosna

Błogosław, Boże, rolnika dłoni,
Nie dopuść nigdy nań głodu.
Gdy sieje, niech mu skowronek dzwoni;
Gdy zbiera, użycz mu chłodu.

Mieczysław Romanowski (1834—1863): Czy wiosna

W pasiece ■ -  aż dzwoni.
W powietrzu różowo jest od kwiecia wiśni i

jabłoni,
a wiatr po parku goni
i przykłęka -  - i  całuje zaciśnięte piąsteczki

piwonii.

Kazimiera Iłakowiczówna: Wiosna

Ju ż się wiosna poczęła, jak baran odrosły 
Otrząsszy gęste z śniegu zimowego kudły,
Skoro mu słońce wełnę ciepłejs'ze ugara,
Po łąkach i ziełonych murawach się tara.
Role się znowu ziarnem u oracza dłużą,
Pierwszego nie wróciwszy! lasy się pużą;
Obnażone konary, skoro im wiatr pępki 
Porozdyma, znowu się pstrzą w brwiste strzępki. 
Ju z krzykliwe żurawie, już swe gęsi klucze,
Jako nasz z śniegu rosa horyzont opłucze,
Długim pasmem prowadzą; już wdzięcznymi głosy 
Po kniejach się wesołych przekrzykują kosy,
A smutny słowik, wiedząc, że mu się nie wróci, 
Tak we dnie. jako w  nocy, po sw ej stracie nuci.

Wacław Potocki (1625—1690): Wojna chocimska

Już sif wiosna poczęła



W 370  rocznicę.

śm ierci

Gdy po długiej chorobie 
zm arł 7 kw ietn ia  1614 r. w 
hiszpańskim  Toledo, pozosta
wił po sobie nielicznych ucz
niów  i w ielki zbiór obrazów, 
rysunków  i książek w  trzech 
językach — także w ojczy
stym  greckim. Był jednym  z 
najdziw niejszych m alarzy 
swej epoki, nie zawsze rozu
m ianym  i niezupełnie doce
nianym  przez współczesnych. i  
Dopiero później zyskał św ia
tow ą sław ę i zajął trw ałe 
m iejsce w dziejach sztuki 
europejskiej. Zaginęły naw et 
jego pośm iertne szczątki p rze
niesione z pierw otnego gro
bowca. Pozostały jedynie 
dzieła.

EL GRECO -PASJA WIARY
Urodził się w 1541 r. jako 
Domenikos Theotokópulos w 
wiosce Fodele pod K andią 
(dzis. Iraklion) na Krecie, n a
leżącej wówczas do W enecji. 
Na ojczystej wyspie zapoznał 
się zarówno z bizantyjskim  
m alarstw em  ikon. jak  i z 
w pływ am i m istrzów  w enec
kich, nie wiadom o jednak  do
brze gdzie pobierał pierwsze 
nauk i: u kreteńskich  m ni-
chów -m alarzy ikon czy już w 
sam ej Grecji. Cechujące go 
dążenie do twórczych poszu
k iw ań daje się zauważyć w 
przypisyw anej m u ikonie „E
w angelista Łukasz” z n a j
wcześniejszego okresu tw ór
czości.

Około 1560 r. młody K re- 
teńczyk znalazł się w W ene
cji, gdzie powiększył szeregi 
parutysięcznej kolonii grec
kiej i począł kształcić się m.in. 
u Tycjana, Bassano i chyba 
T intoretto . Tu w łaśnie począł 
zryw ać z tradycjam i bizanty- 
nizmu w m alarstw ie re lig ij
nym. tworząc „Pokłon trzech 
króli”, „W ypędzenie przekup
niów ze św iątyni” i „Uzdro
wienie ślepego” w m anierze 
ówczesnego m alarstw a w e
neckiego. W następnych la 
tach podróżował i tw orzył w 
innych m iastach W łoch: P a r
mie, Sienie, M odenie i Rzy
mie, gdzie pozostał najdłużej. 
Zapew ne tu podziałała na 
niego silnie ekspresyjna dy
nam ika i gigantyzm  postaci 
M ichała Anioła. Podczas po
bytu w Italii próbował też 
swych sił w sztuce po rtre to 
wej, m alując szereg osób 
świeckich.

Bogata w ku ltu rę  i słonecz
na Ita lia  sprawiła', że w iel
kość Theotokópuli zrodziła 
się .dopiero na Zachodzie, po 
odejściu od bizantyjskich tra 
dycji i w ejściu w  żywy, b arw 
ny św iat Odrodzenia. K olej
nym etapem  jego życia była

Hiszpania, gdzie przybył ok. 
1575/76 r, i osiadł na stałe w 
Toledo. Mówiono potem, że 
w praw dzie zrodziła go K reta, 
ale Toledo włożyło m u pędzel 
do ręki. Theotokópuli zwany 
tam  po prostu „G rekiem ” (El 
Greco) był przede wszystkim 
m alarzem  przenikniętym  p a
sją  w iary i główny obiekt za
in teresow ania stanow i jego 
twórczość o tem atyce relig ij
nej ; nadaj m alow ał też por
trety  i pejzaże — najczęściej 
okolic Toledo.

Tam rozpoczyna się p ierw 
szy okres jego. w łaściwej 
twórczości (1576—1590), nace
chowany twórczymi poszuki
w aniam i barw y i formy. C ha
rak te ryzu ją  go duże, w ielo
m etrowe kompozycje, w ypeł
nione licznym i postaciam i i 
rozgryw ające się na zróżnico
wanych planach. Za n a jb a r
dziej typowe z nich można 
uznać „Ubóstwienie Im ienia 
Jezusowego” (albo „Sen F ili
pa I I”), Męczeństwo św. M au
rycego” i ..Pogrzeb hr. Orga- 
za”, pozostające jeszcze pod 
wpływem szkoły weneckiej i 
przedstaw ień bizantynizm u, 
gdzie w łaściw y tem at przesu
nięty jest na dolny skraj lub 
dalszy plan obrazu. P łótna te 
m ają  bezpośredni związek z 
powołaniem  El Greco na m a
larza dworskiego do królew 
skiego Escorialu. Równocześ-^ 
nie dzieła te zdradzają już 
u trw alone później cechy m a
larstw a El Greco: rozciągnię
cie proporcji postaci, fa n ta 
stykę scenerii i je j d ram a
tyzm, kontrastow e operow a
nie ciem nym i i jasnym i p la
mami barw  oraz tchnienie 
egzaltowanego mistycyzmu.

. W Toledo — mieście o bo- 
batym  życiu duchowym — 
m istrz zapoznał się z miejsco
wym środowiskiem  m istyków 
zwalczanych przez oficjalny 
Kościół. Ten krąg  -znajomości

El Gr ec o ,  
W i d o k  m i a s t a  

Tel edo,  ok,  1609

i idei sprzyjał nam iętnej, peł
nej kreteńskiego tem pera
m entu  twórczości El Greco. 
M istycyzm późniejszych przed
staw ień zauw ażalny jest już 
w  pow stałym  pod wpływami 
włoskimi „Espolio („Obnaże
nie z szat”), a jeszcze b a r
dziej w „Ekstazie św.- F ra n 
ciszka” — obrazie odnalezio
nym  w 1964 r. na plebanii w 
Kosowie Lackim, w  Polsce

Z upływem  la t twórczość 
m istrza przybiera coraz b a r
dziej dram atyczny charakter
— w przedstaw ieniach p o ja 
wia. się niespokojny rytm, 
k ręte linie, m igotanie św iatła. 
P rzem iana ta w ynikała nie 
tyle z w ew nętrznego rozwoju 
sztuki m alarskiej, co ze zm ia
ny stosunku m alarza do 
św iata rzeczywistego. „Nie 
przeszkadzaj mi — powiedział 
kiedyś El Greco jednem u z 
gości, który zastał go siedzą
cego sam otnie w zaciem nio
nym pokoju — bo obmyślam 
moje przyszłe obrazy” .

Drugi okres tw orzenia 
(1590—1605) cechuje zm niej
szenie powierzchni płócien 
oraz ilości w ystępujących po
staci, odejście od ekspery
m entów  z fan tastyką wielo- 
planowości. W ystępuje nato
m iast nasilenie ekspresji i 
wydłużenie postaci z zaakcen
tow aną dynam iką i płynnoś
cią kształtów. P o jaw ia ją  się 
wówczas liczne p rzedstaw ie
nia Apostołów z cyklu „Apo- 
stolados” oraz św iętych: B er
narda, M arcina z żebrakiem , 
Franciszka, Józefa z C hrystu
sem, B artłom ieja i innych, 
będące niejednokrotnie zna
komitymi studiam i po rtre to 
wymi. W yrazistość scen 
w zmaga niezwykłe ośw ietle
nie, widoczne zwłaszcza w 
„Pokłonie pasterzy”, „Chrzcie 
C hrystusa” i „Zw iastow aniu”.

W trzecim  okresie tw ór
czości m istrza (1606—14) po
w stają  kompozycje najbogat
sze kolorystycznie, n a jb a r
dziej zdram atyzow ane i p rze

n ik n ię te  niesłychanym  m isty
cyzmem, zagłębieniem  się w 
św iat duchowy człowieka 
wierzącego. Deform acja po
staci ludzkich przybiera fo r
my krańcowe, widoczne już 
w ..N iepokalanym poczęciu” i 
„Zesłaniu Ducha Świętego”, 
ale w  pełni uwidocznione w 
dwóch innych p łó tn ach : 
„Laokoon” i „Apokalipsa".
P ierw sze z nich przedstaw ia 
tragiczną scenę mitologiczną, 
drugie — scenę z Apokalipsy 
św. Ja n a  i zwane je st też
„O tw arciem  piątej pieczęci”.
Dramatyzm obu scen zwiększa 
nie tylko niezw ykła kolory
styka, lecz przede wszystkim 
rzadkie u El Greco w prow a
dzenie licznych nagich, zde
form ow anych postaci. O sta t
nim  z dzieł wielkiego K reteń- 
czyka są nie dokończone „Za
ślubiny M arii”, m alow ane za
pewne tuż przed śmiercią.

W ielki i oryginalny ta len t 
hiszpańskiego m anierysty  nie 
zwrócił większej uwagi jego 
współczesnych. Na czym wo
bec tego polega znaczenie El 
Greco jako twórcy, a zw łasz
cza m alarza religijnego?

Twórczość jego była p rze
jaw em  załam yw ania się w 
m alarstw ie epoki Renesansu, 
odejścia od jego klasycznych 
reguł i buntu  przeciwko re a 
listycznej popraw ności m i
strzów  włoskiego Odrodzenia. 
El Greco zastąpił je  dram a- 
tyczno-natchnionym  stylem, 
przesyconym ostrą egzaltacją 
obcą m alarskiej estetyce o j
czystej K rety  i akadem ickiej 
W enecji — najlepszym  jej 
przykładem  są oczy jego po
staci : ekstatycznie wzniesione 
lub spuszczone ku ziemi D la
tego jego niespokojne, nie
ziemskie wizje przeniknięte 
są żarliw ą, wywodzącą się 
zapewne z bizantynizm u ta 
jem niczością otaczającą w szel
ką świętość. Szeroko stosując 
celowe zniekształcanie posta
ci,- zlekceważył zupełnie zna
czenie renesansow ej popraw 
ności anatom icznej ludzkich 
modeli, łącząc tę m anierę z 
niezw ykłą pasją  kolorystycz
ną. W swych twórczych po
szukiw aniach przyznał odręb
ne miejsce sam odzielnem u 
znaczeniu barw y i metodzie 
w ykorzystania niezwykłych 
efektów  św ietlnych właściwej 
później m istrzom  europejsk ie
go baroku.

Był m alarzem  w iary — 
tw órcą religijnym  z pograni
cza dwóch epok.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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POKOCHAŁA FOTOGRAFII
Pani K rystyna Lyczywek, mag:s*er romańskie.) krotk-- p raco 
w ała w swoim wyuczonym zawodzie. Pokochała rotografię chwili 
kiedy to fotograf szczeciński, u którego wykonywała zdjęcia swego 
dziecka — zapropo-nował je j: — Jeśli pani nie podoba się moje zdjęcie 
pani syna, to proszę sam ej wykonać lepsze!

Maż kupił a p a ra t fotograficzny ; tak zaczęła się przygoda z fo togra
fią, która trw a już w zvciu p. K rystyny 30 la: Zaczęła od rodziny, od 
fotografiwania swoich dzieci (ma ich troje). Nie lubiła robić zdjęć do 
szuflady Chciała dzrelić sie swoimi ujęciami fotograficznymi z innymi, 
d latego chętnie wysWała jej j o  różnych redakcji uz.asopism i gazet, 
k tó re bardzo chętnie je umieszczały na swoich łam ach.

Organizowała także wystawy indywidualne nie; tylko w rodzinnym 
Szczecinie. Pierwszą miała już w roku 1954. Nosiła ona tytuł „Osiedla
my sie na Z iem iach Zachoanlch , w jej powołaniu pomagał je j ówczes
ny Polski Zw iązek Zachodni. N astępna miała lemat w +vtule: „Ziemia 
Szczecińska” . Szczególnie w ym ow na była jej ostatnia w ystaw a w Zam 
ku K siążąt Pom orskich „Rodzina Szczecińska", w której w zięła rów 
nież udział córka Łyczywków — Ewa, także artys^a-fotograf, otrzym u
jąc nagrodę.

Od roku 1952 system atycznie gromadzi fotografie dotyczące historii 
portowego Szczecina. P rzem ierzając codziennie ulice tego zielonegc 
grodu widzi liczne tem aty, k tóre :hciałabv zrealizować. Również zajm u
je się fo tografią społeczną i m arynistyczną. W iele w jej ujęciach m oty
wów religijnych i ludowych.

P an i  K r y s t y n a  Ł u c z y w e k  z  r o d z i n ą

K rystyna Lyczywek od dw udzistu la t jest bardzo aktyw nym  człon
kiem  Polskiego Związku A rtystów  Fotografikow. Je st w spółzałożycie
lem i prezesem , a obecm e członkiem honorowym  Szczecińskiego Tow a
rzystw a Fotograficznego. Przez 9 la t w iceprezesęm  F ederacji A m ator
skich Stow arzyszeń Fotograficznych w Polsce. Od 13 la t działa w M ię
dzynarodow ej Federacji Sztuki Fotograficznej (FIAP), m iała szereg w y
kładów  w  rożnych państw ach w  ram ach Sw iatow eei Kom isji d/s Mło
dzieży FIAP. N ajm ilej w spom ina ostatn ie swoje spotkanie w Rzymie 
n t: „Fotogłafia w  w ychow yw aniu młodzieży", gdzie jako jedyna rep re 
zentowała państw a socjalistyczne. S tara  się wszędzie propagować pięk
no sztuki fotograficznej, je j artyzm  i zachęca młodzież do czynnego 
zajm ow ania się fotografią.

Fotografik Lyczywek zajmuje się  także sprawami audiowizualnymi 
w  fotografii. O pracow uje książkę o diaporamach. Dużo na ten temat 
publiku je w prasie k rajow ej 1 zagraniczne] m.in. w G recji, RFN, J u 
gosławii i na W ęgrzech. Także tłumaczy dla szczecińskiego w ydaw ni
ctwa „Glob” książkę sławnego rep o rte ra  francuskiego Jean  Philippe 
Charbonniera „Mówi do was fotograf". Zawiera ona wiele in te resu ją
cych. nawet dla osób nie obeznanych z fotografią — rozważań na te
m at podróży z aparatem  fotograficznym

K rystyna Lyczywek za sw oje fotografow anie o trzym ała szereg w yróż
nień. nagród i zaproszeń na w ystawy w k r a ;u I zagranicą. Posiada 
m.in. un ikalne odznaczenie „H onoraire Excellence:' FTAF które posia
da tylko 300 fo tografów -artystó*  na świecie. m edal im. Jana B ułhaka
— klasyka polskiej fo tografiki i o trzym aną w  roku 1983 nagrodę M ini
s tra  K ultury  i Sztuki.

W raz ze swoim mężem, słynnym  adw okatem  dr Rom anem  Łyczyw- 
kiem  i dziećmi oraz w nuczkam i stanow ią p ionierską rodzinę Szczecina 
godną nie tylko szacunku, ale i naśladow nictw a. Oboje wzięli udział 
w Powstaniu Warszawskim, a ich prz'.«Jkowie znan; byli z patriutyzmu 
na terenie W ielkopolski, skąd pochodzą.

— C iy w ystarczająco duże jest zain teresow anie fo tografiką w m ieś
cie Fani życia i prany? — pytam  niewiastę, która życie poświęciła re 
jestrowaniu wydarzeń kamerą.

— Niestety, wyrazem tego jest choćby sam fakt. że w Szczecinie 
nie może powstać okręg Związku Polskich Artystów Fotografików, bo 
musi być m inim um  10 członków ZPAF. W Szczecinie m am y tylko siea 
miu cz!oakóv. ZPAF. Zostać członkiem naszego Związku nie jest łatwo, 
bo oprócz dorobku fotograficznego, trzeba jeszcze zdać egzam in z hi-

I s t e b n a  — w  kości e lo

storii i teorii fotografiki. Małe jest -tez u nas zain teresow anie galeriam i 
fotograficznym i. N iedaw no byłam  w Paryżu, gdzie zw iedziłam  k ilka
naście galerii, a je s t ich tam  dziesią ti. Ongiś była galeria „Faktum  , 
ale nie wiem dlaczego władze tą  cieszącą się popularnością sta łą 
ekspozycję zlikwidowały. N iestrudzenie działam  na rzecz rozw oju pol
skiej fotografii artystycznej Na początku roku 1983 organizow ałam  
zbiorow ą w ystaw ę polskiej fotografii w B erlinie Zachodnim. W krótce 
w  Rum unii p rzedstaw ię fotoreportaże poświęcone człowiekowi. W roku 
1984 będę naw et w C hirach. skąd otrzym ałam  zaproszenie na wystawę 
ze swoim dorobkiem  fotograficznym . Nie zapom inam  też o swoim 
mieście, gdzie odbędzie się mc ja  w ystaw a zatytułow ana „Podrożę zaw ie
rająca fotografie z moich licznych podróży po k ra ju  i świecie.

BOGDAN NOWAK

K o b i e t y  z I s t ebne. '



Ojciec w rodzinie

Ojciec praw ie zawsze był oso
bą aktyw izującą proces społecz
nego dojrzew ania dziecka. P o
tw ierdzenie tego fak tu  zna jdu je
my w licznych poglądach wielu 
myślicieli — filozofów, h isto ry
ków, pedagogow, poczynając już 
od okresu starożytności, k ied y 'to  
Arystotels form ułow ał teoretycz
ne rozw ażania nad ówczesną 
rodziną. Była to rodzina p a tria r-  
chalna, odgryw ająca dużą rolę w 
życiu publicznym , w której a k 
centuje się rolę ojca jako tego, 
kto rozporządza dom ownikam i 
w edle swojego uznania, stosuje 
metody wychowawcze oparte na 
ślepym  jem u posłuszeństwie. 
Ojciec jako głowa rodziny przy
gotow uje dziecko do uczestnicze
nia w życiu państw owym , n ad a
je  m u poprzez sw oją pozycję i 
sw oje pochodzenie wysoką pozy
cję społeczną, a poprzez swoją 
nieograniczoność w ładzy w ro 
dzinie, a więc i nad własnym 
dzieckiem , oraz surow e metody 
wychowania, w skazuje na silny 
związek ówczesnej rodziny z ca
łokształtem  życia publicznego w 
społeczeństwie.

I tak  np w państw ie ateńskim  
ojciec m iał bezwzględny obow ią
zek zapew nienia dziecku w y
kształcenia, czy nauczenia go 
rzem iosła i to pod groźbą sam ot
ności i w yizolowania w  okresie 
starości. Przepisy bowiem m ó
wiły wyraźnie, że żaden ojciec 
nie m a praw a dom agać się od 
syna pomocy w star.ości, jeżeli 
nie spełni wspom nianych pow y
żej warunków.

W epoce feudalnej w ładza w 
rodzinie nadal pozostaje w rę 
kach mężczyzn. W vchowanie

związane było ściśle z p rak tyką 
i to zarówno, gdy dotyczyło dzie
ci szlacheckich, ja k  i dzieci o j
ców legitym ujących się innym  
pochodzeniem społecznym. I tak 
np. w ychow anie w  w arstw ie 
rzem ieślniczej polegało na p rze
kazyw aniu z ojca na syna um ie
jętności i ta jem nic zawodowych 
oraz na naśladow nictw ie. Syn 
towarzysząc ojcu przechodził ko
lejno stopnie term inatora , cze
ladnika, m ajstra.

A. Zawisza, w oparciu ' o w ia
rygodne źródła, tak charak te ry 
zuje pozycję ojca w średnio
wiecznej rodzinie, zarówno szla
checkiej, jak  i chłopskiej oraz 
m ieszczańskiej: „Podstaw ą rodzi
ny była w ładza ojcowska. Dzieci 
czciły ojca zwąc go „panem  o j
cem", w ita jąc całowały go w 
rękę, obejm ow ały za kolana lub 
padały do nóg. Decydował w do
mu o wszystkim. Jego woli pod
legała rów nież żona, k tóra w 
w ielu przypadkach była tylko 
jego służebnicą, m ając pod opie
ką nieletnie dzieci i część go
spodarstw a w iejskiego”.

D om inacja ojca w rodzinie, 
daleko idące posłuszeństwo dzie
ci. wobec jego metod w ychow a
nia, jego rozkazów, d a ją  się 
szczególnie ostro zauważyć w 
przyoadkach, gdy jednak  ktoś z 
przedstaw icieli młodego pokole
nia próbow ał się tej n ieogran i
czonej w ładzv ojca przeciw sta
wić. W tedy ojciec pokazując peł
nię swojej władzy staw ał się 
okrutny. W ydziedziczony i w ypę
dzony z dom u syn staw ał się 
autom atycznie nędzarzem , nie
rzadko włóczęgą. Srogie lanie 
spraw iane krnąbrnem u dziecku,

zarówno młodszemu, jak  i w 
wieku dojrzałym , umożliwiało 
nam acalne poznanie w ładzy o j
cowskiej w  Polsce feudalnej.

W okresie renesansu form uło
wane w skazania znanych peda
gogów, filozofów w dalszym cią
gu zw iązane są z dom inującą ro
lą ojca — patriarchy  w w ycho
w aniu i to w ychow aniu chłop
ców. Wśród większości sziachty 
i sam ych autorów  poglądów pe
dagogicznych nadal panowało 
przekonanie o niższości kobiet. 
Postulow ane wychowanie dziew 
cząt. praw ie zawsze m iało ogra
niczać się do spraw  m oralnych, 
aby „wstyd i uczciwość pan ień
ską zachow ały '’. Sądzono niemal 
powszechnie, iż dziewczętom wy
starczają ,,białqgłowskie zaba
wy”, to znaczy przędzenie, h af
towanie, szycie, zajęcia zw iąza
ne z gospodarstwem  domowym, 
a do nauki tych zajęć ojciec nie 
był potrzebny.

W 1558 r. ukazuje się pierwsza 
na ziemiach polskich w  naszym 
narodow ym  języKu książka pe
dagogiczna przeznaczona dla ro 
dziców Jej autor dom aga się od
powiedniej troski ze strony ro 
dziców o fizyczny i m oralny roz
wój dzieci. Tak pisze do ojców, 
którzy chcą aby „dzieci dobrymi 
były, statecznym i, a n ie  bardzo 
wierzgały albo nie m iotały; m a
ją  ich podczas wzbierać, rózgą 
lub prętem  jak im  inszym ”. Do
cenia rolę w ykształcenia dzieci, 
niem niej jednak  w skazuje, że 
nie potrzeba dzieciom szlachec
kim  gruntow nych i rozległych 
studiów  z różnych nauk. P rze
ciw staw ia też w ykształcenie u 
m iejętnościom  praktyczno-rze- 
mieślniczym. A utor postuluje za
tem : „Przeto ojciec każdy niech 
s ta ra  się za m iodu, aby syn jego 
do uczonych ludzi był p rzeka
zań, a nie do rzem ieślników, ani 
też aby nie przebyw ał na dw o
rach m agnackich, bo tam  nie 
masz żadnej nauki, jeno za- 
chw alna bezpieczność, prędkie 
zepsow anie żyw ota”. Radzi oj
com, aby nie pozw alali swoim 
synom „wszystko studiow ać” ; 
młody- chłopak m a być człowie
kiem  czynu a nie uczonym. D la
tego ojciec, gdy tylko dostrzeże, 
że syn pod okiem  „nie lada ża
ka, czy ry b a łta” zdobył jakie 
takie wiadomości, po „oddaniu 
mu słusznej a pow inow atej 
czci”, pow inien skierow ać go do 
jakiegoś urzędu albo do innej 
pracy, ożenić go odpowiednio w 
najbardziej odpowiednim  czasie 
i pom agać w budow aniu funda
m entów  samodzielnego życia 
Jak  widzimy, o budowie tych 
fundam entów  decyduje ojciec 
wyznaczając synow i poziom wy
kształcenia, żonę, w iek do ożen
ku i stosowne zajęcie.

A oto co czytamy o polskiej 
rodzinie w XVIII w ieku w 
książce pod redakcją J. Komo
rowskiej „Przem iany rodziny 
polskiej". W tym  okresie czasu 
wiele jeszcze rodzin kontynuuje 
daw ne tradycje, ale w  ostatnich 
czasach istn ienia Rzeczypospoli
tej duża liczba rodzin przypo
m ina już rodziny pózniejsze. W 
tym  czasie pozycja ojca w ro
dzinie w różnych w arstw ach spo
łecznych nie jest jednakow a, co 
wiąże się z typam i rodzin. Ro
dziny drobnom ieszczańskie są 
p a tria rch a ln e : ojciec — kierow 
nik gospodarstwa rolnego, decy
duje zarówno w spraw ach zw ią

zanych z produkcją rolną, ja k  i 
w spraw ach osobistych swych 
najbliższych. Podobnie p a tria r-  
chalna jest rodzina chłopska u 
trw alona w wielu przysłow iach i 
pieśniach ludowych. Liczne przy
słowia, choć tylko częściowo są 
w iernym  odbiciem tam tej rze
czywistości, to jednak  w pew 
nym sensie p rzedstaw ia ją  tam tą 
rodzinę, część z nich dotyczy o j
ca w rodzinie. I tak  niektóre 
podkreślają, że karan ie dzieci 
przez ojców jest dla tych p ierw 
szych korzystne: „Czym bardziej 
ojciec dzieci bije, tym  bardziej 
im skóra ty je”. Pobłażanie dzie
ciom było przez opinię w iejską 
ganione, uw-ażaro bowiem, że 
„W ychowanie pieszczotliwe czy
ni dzieci złośliwe, słabe i len i
w e”, gdy natom iast: „W ychowa
nie surowe czyni dzieci mocne 
i zdrow e”. Inne przysłow ia mó
wiły: „Szczęściu swych dzieci
zawadza, kto im zbytecznie do
gadza”. Dużą rolę w w ychow a
niu przypisyw ano przykładowi, 
jak i d a ją  dzieciom rodzice. P rze
konanie, że syn dziedziczy po 
ojcu cechy charak teru , powodo
wało, że przy ocenie chłopaka ja 
ko kandydata na męża brano 
pod uwagę skłonności jego ojca, 
gdyż ..Jakie drzewo, taki klin, 
jaki ojciec, taki syn”.

Nieco inne stosunki panow ały 
w tym  okresie w rodzinie za
możnej szlachty. W prawdzie i te 
rodziny są patriarchalne, ale d a 
je  się zauważyć rozluźnienie 
więzów' w ew nątrzrodzinnych. 
W ynika ono' z p<nvnych możli
wości, jak ie  zarysowały się 
przed młodzfeżą szlachecką w II 
połowie XVIII w. Mogła ona 
m.in. znaleźć k arie rę  w rozw i
jającej się adm inistracji p ań 
stw owej w  wojsku. Tutaj zaczę
ła się stykać z nowymi p rąd a
mi burzącym i jej dotychczasowy 
światopo-gląd. P rądy  te powodo
wały, że obok au to ry tetu  ojca, 
w yrastały nowe autorytety. Z te 
go też powodu autory tet ojca 
upadał, szczególnie tam, gdzie 
synowie po trafili zdobyć sobie 
w łasne źródło u trzym ania i nie 
byli zależni od ojcowskiego m a
jątku.

W m iejskiej rodzinie rzem ie
ślniczej ojciec nadal był osobą 
decydującą o w szystkich sp ra 
wach sw ojej żony i dzieci.

W iek XIX, a w raz z nim  po
jaw ien ie się produkcji przem y
słowej oraz rew olucja naukow o- 
techniczna w XX w ieku przyno
si istotne przem iany -wewnątrz 
rodziny. Zauważa się zm niejsze
nie w ładzy i au tory tetu  ojca w 
rodzinie. Rozpowszechnia się typ 
rodziny, w której kobieta w 
większym stopniu niż mężczyzna
— ojciec, jest organizatorem  ży
cia rodzinnego.

Mimo zmian, jak im  podlegała 
i nadal poaiega rodzina, rozwój 
oso-bowości dziecka w rodzinie 
dokonuje się za spraw ą w ycho
w ania go przy udziale m atki i 
ojca. O tym, że ojciec jest ko
nieczny w  procesie w ychow ania 
dzieci i to zarówno chłopców 
jak  i dziewcząt, wszyscy wiemy. 
Wysoka ocena roli ojca w  ro
dzinie i jej odpow iedzialne peł
nienie, to gw arancja praw idło
wego rozwoju społecznego dzie
ci, czynnik in tegrujący rodzinę.

EWA STOMAL
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— dzieciom
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Dawno tem u w m aleńkiej wioseczce żyła 
pew na dziewczynka. Sm utne i ciężkie m iała 
życie M arynia — bo tak  m iała na imię. Jej 
rodzice, oboje bardzo starzy i ciężko chorzy, 
byli biedni i nie mogli zapew nić swej uko
chanej córeczce dostatniego, porządnego i 
wygodnego życia. M ała M arynia m usiała 
ciężko pracow ać u bogatych sąsiadów, by za 
otrzym ane pieniądze utrzym ać oboje rodzi
ców I choć w ich chatce nie było pięknych, 
drogich mebli, ani bogatych strojów  i peł
nej sp iżarni — była to najczyściejsza i n a j
porządniejsza chatka we wsi. M arynia po
tra fiła  swymi drobnym i, dziecięcymi rączka
mi spraw ić, że w nętrze chaty  lśniło jak  lu 
stro, a najdrobniejszy  naw et okruch chleba 
sm akow ał jak  królew ski przysmak...

W ielu rzeczy bała się M arynia: i ciemnej, 
w ietrznej nocy, i burz z gronam i błyskawic,
i naw et pobliskiego lasu, do którego chodzi
ła po gałęzie na opał. Ale pracy  nie bała się 
w cale: od wczesnego św itu, czasem po pozną 
noc pracow ała bez w ytchnienia. Co dziw 
niejsze, p raca  jakby  w ogóle jej nie męczyła
— dla wszystkich we wsi m iała pogodny 
uśmiech, a najtkliw szy, najczulszy — dla 
rodziców... Oni też, gdy patrzy li na jej zło
cistą główkę, całą w  lokach, i m odre oczy — 
serce drżało z miłości, czułości i lęku; lęku
0 tę  drobinę, co harow ała nad siły dla nich... 
A przecież pow inno być odwrotnie, to oni 
je j pow inni strzec, czuwać nad nią i d la niej 
pracować. I codziennie m odlili się żarliw ie 
do dobrego i wszechmocnego Boga, by dał 
im siłę i zdrowie, by oszczędził M aryni trosk
1 ciężkiej pracy, by oprom ienił jej dzieciń
stwo prom ykiem  beztroskiej, pogodnej zaba
wy...

M ijały dni i tygodnie, a zdrow ie rodziców 
M aryni nie ulegało popraw ie. Nie mogli sa 
mi ciężko pracow ać — sił starczało tylko do 
k rzą tan ia  się po izbie, p ięknie w ysprzątanej 
przez córkę. Nadeszła wiosna, a z nią i no
wa nadzieja, ożywienie.

Już słońce wyzłociło pola kw iatam i, już 
pąki na drzew ach i krzew ach nabrzm iały 
nowym życiem, już we wsi wszystkie gospo
dynie zabrały  się do corocznych, w ielkich 
porządków. M arynia m iała pełne ręce ro-

Baśń o zaczarowanym  garnuszku
boty: na swej służbie nie mogła sobie po
zwolić ani na chwileczkę odpoczynku Od 
św itu bieliła ściany chaty, trzepała puchowe 
pierzyny, om iatała obejście... Gospodyni, u 
kótrej służyła, oyła w ym agająca i surowa, 
ale spraw iedliw a. Tego dnia, którego M ary
n ia skończyła wiosenne porządki, zawoiafa 
dziewczynkę do siebie, do izby i poprosiła, 
by usiadła.

— Posłuchaj, dziecko — powiedziała. — 
Jestem  z ciebie bardzo zadowolona, zasłu
gujesz na nagrodę. Namyśl się i poproś o to, 
co najbardzie j chciałabyś m ieć: dam  ci to. 
M arynia nieśm iało spoglądała na poważną, 
ale życzliwą tw arz swej chlebodawczyni. 
M yślała w łaśnie przed chwilą, gdy była w 
kuchni, o starym , zaśniedziałym  garnku, le 
żącym sm utnie w skrzynce z niepotrzebnym i 
rzeczami. Już tyle razy chciała zapytać o 
niego, p rzydał by się przecież u niej w  chat
ce: odczyściłaby go pięknie solą i piaskiem , 
w yglądał by jak  nowy! Nigdy jednak  me' 
odważyła się odezwać nie pytana, a teraz — 
teraz nadarzy ła się w łaśnie taka okazja! l 
M arynia, drżącym  głosem, jąkając  się tro 
szeczkę ze strachu, poprosiła o ten w łaśnie 
garnuszek...

Zdziwiła się gospodyni. Uśm iechnęła n a 
wet, z politow aniem  jakby, że zam iast coś 
porządnego, nowego, m ałej zachciało się s ta 
rego rupiecia... M achnęła więc ręką, mówiąc 
że może zabierać go natychm iast...

Pobiegła M arynia do siebie, do swych n a j 
bliższych, tuląc do piersi garnek, jakby  był 
ze żłota. Z ogródka przed chatą wyszukała 
trochę złotego piasku, i zaraz po wejściu dc 
kuchni wzięła się do roboty. Zagotowała w o
dę, szm atką zaczęła czyścić pogięte denko.. 
U śm iechnęła się do swoich myśli, bo już w i
działa siebie, jak  w  lśniącym, niewielkim  
garnuszku gotuje pyszną zupę dla w szyst
kich... I już naw et czuła zapach, jaki będzie 
się rozchodził po ich chatce...

Po chwili garnuszek rzeczywiście był jak 
nowy. Tylko M arynia zdążyła postaw ić go 
na ogniu, gdy... Woda w nim  gw ałtow nie za
bulgotała i dziewczynka usłyszała cichy gło
sik:

— Co mam ugotować dla ciebie, miła m o
ja  pani?

M arynia aż podskoczyła ze strachu. R ize j- 
rzała  się wokół, po całej kuchni, ale nikogo, 
oprócz niej, nie było. I znów dał się słyszeć 
cichutki głos, pytający, co ma ugotować dla 
swej miłej pani... To garnuszek, maleńki, 
niepozorny garnuszek, pytał się Maryni, 
czym może jej usłużyć, co ma dla niej zro
bić...

Wiele zdarzyło się później nowych i cie
kawych rzeczy w chatce dziewczynki. Już 
nie gościła w niej bieda, sm utek i choroba. 
Rodzice dziewczynki, karm ieni codziennie 
przez pysźności, k tóre gotował dla nich za
czarow any garnuszek, odzyskali siły i zdro
wie. A sam a M arynia, k tó ra  nie m usiała już 
pracować, biegała te raz  beztrosko razem  z 
innym i dziećmi, baw iąc się wesoło. Bo w 
życiu też czasem bywa, jak  w baśni: w rącz
kach, k tóre wszystko po trafią  i nie boją się 
pracy, zwykły kam ień może okazać się dro
gocennym klejnotem , a n iepotrzebny rupieć
— zaczarow anym  sprzętem...

E. LORENC
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Rozmowy

z Czytelnikami
W „Rodzinie” z dnia 22.01.84 r. 

przedstaw iłem  biblijne argum en
ty przem aw iające za w iarą  w 
jednego Boga, Ojca. Syna i D u
cha Świętego. Pan Józef K. z 
Bełżca, w brew  jednoznacznem u 
brzm ieniu tekstów  biblijnych, 
nie przy jm uje tej argum entacji
i uzasadnia sw oje stanow isko 
słowami M istrza: „Gdybyście
m nie m iłowali radow alibyście 
się, że idę do Ojca, ponieważ 
Ojciec większy je st ode m nie” 
(J 14,28). Czy napraw dę Ojciec 
„w iększy” je st od Syna? Celem 
w yjaśnienia tej kw estii propo
nuję zastanow ić się nad innymi 
słowam i Jezusa” „Jeżeli nie 
uwierzycie, że JA  JESTEM, po
mrzecie w  grzechach swoich”. 
„Gdy wywyższycie Syna Czło
wieczego, w tedy poznacie, że JA  
JESTEM i że ja  nic od siebie 
nie czynię”. „Zanim  A braham  
sta ł się, JA  JESTEM. Porw ali 
tedy kam ienie, aby je  rzucić na 
Niego” (J 8,24n). Dlaczego Żydzi 
porw ali kam ienie, aby je  rzucić 
na Jezusa? Bo zrozumieli, że 
Jezus utożsam ia się z Ojcem. J e 
zus stosował do siebie im ię w łas
ne Boga: JA  JESTEM .-I to był 
kam ień obrazy. Brzm iało ono 
wobec Żydów jako bluźnierstwo. 
Oni bowiem  nie znali praw dy o 
Ojcu, Synu i Duchu Świętym. 
Jak  wobec tego należy rozum ieć 
słowa: „Ojciec większy jest ode 
m nie” ? Jezus jako człowiek 
jest „niższy”, od Ojca. W tym 
sam ym  rozdziale u św. Jan a  jest 
in teresu jąca rozm owa Jezusa z 
F ilipem : „Gdybyście m nie po
znali znalibyście i O jca mojego. 
Ale te raz  już Go znacie i zoba
czyliście. Rzecze do Niego Filip: 
Panie, pokaż nam  Ojca, a w y
starczy nam . Mówi do niego 
Jezus: Tak długo jestem  z wami, 
Filipie, a jeszcze m nie nie po
znałeś, K to m nie zobaczył, zoba
czył także i Ojca. Dlaczego więc 
mówisz: Pokaż nam  Ojca? Czy
nie wierzysz, że ja  jestem  w 
Ojcu, a Ojciec jest we m nie? 
Słów tych, które w am  mówię, 
nie w ypow iadam  od siebie. O j
ciec, który trw a  we mnie. On 
sam dokonuje tych dzieł W ierz
cie mi, że ja  jestem  w Ojcu, a 
Ojciec we mnie. Jeżeli zaś nie
— w ierzcie ze względu na sa
me dzieła” (J 14,7—11). Drogi 
Panie Józefie! To jest cała la 
w ina tekstów , k tóre m ów ią sa 
me za siebie.

Jeszcze jedno w yjaśnienie dla 
P ana w spraw ie pojęć „osoba”
i „n a tu ra”, które pom agają w 
zrozum ieniu tajem nicy Trójcy 
P rzenajśw iętszej. Otóż term in 
„osoba” używany w  Piśm ie 
Świętym nie może być utożsa
m iany z pojęciem  „osoba” uści
ślonym pod wpływem  sporów 
tryn itarnych  i chrystologicznych. 
Dla przykładu podaję, że w ję 

zyku filozofii osoba jest to sub
stancja indyw idualna i rozum 
na, istn iejąca sam odzielnie. T a
kie pojęcie osoby było nieznane 
w języku biblijnym .

List K azim ierza D. z Błonia 
przytaczam  w całości jako ko
m entarz do powyższej polemiki 
oraz jako  pewien drogowskaz, 
wskazujący ewangeliczny sposób 
trak tow an ia  m iędzyw yznanio
wych sporów : „Szanowny Dusz
pasterzu! Czytając od daw na 
„Rodzinę”, śledzę z sym patią 
zm agania i polemiki z rozm aity
mi racjam i, poglądam i i ludźmi. 
Jakkolw iek staw iasz dość jasno 
swoje poglądy i bronisz swojego 
stanow iska, to starasz się oszczę
dzać człowieka, dostrzegając w 
nim, pomimo inności przekonań, 
a naw et agresywności z jaką 
n ie jednokrotnie a tak u ją  Ciebie, 
b ra ta  w  Chrystusie. I to sp ra
wia, że mam dla Ciebie wielki 
szacunek i uznanie. Uważam, że 
w tych korespondencyjnych po
lem ikach zatraca się gdzieś 
główny sens i isto ta chrześcijań
stwa. Ludzie znów „przecedzają 
kom ara, a połykają w ielb łąda”. 
Ważne są racje  odnośnie doktryn 
kościelnych, p rak tyk  zew nętrz
nego w yrażania w iary, słów, 
zdań i liter. N iejeden Twój Ko
respondent gotów byłby „rzucić 
ogień” na m iasto inaczej m yślą
ce i w ierzące. A gdzie jest durh 
Jezusow ej nauki? M oralność na 
co dzień, przykładne życie, czy
nienie dobra...? Nowy Testam ent 
niesie konkretne przykazania, 
które są filaram i w iary  w J e 
zusa. I bynajm niej ich podsta
wową treścią  nie są zagadnienia 
doktrynalne, ale w łaśnie m oral
ne, uczące chrześcijaństw a na 
co dzień, nakazujące pokutującym  
grzesznikom prow adzenie godne
go życia. Źle się dzieje, że 
chrześcijanie n ie  um ieją zs sobą 
rozmawiać. Ten, k tóry  waiczy o 
uznanie soboty jako  dnia św ią
tecznego m a w  zanadrzu taki 
kw iatek : „Wszystk‘ie Kościoły są 
Babilonem  W ielkim ”. W tym 
stw ierdzeniu nie chodzi mi o te 
go konkretnego człowieka,, który 
p isał do Ciebie, ale o naukę, 
k tóra nakazując święcić sobotę, 
jednym  zdaniem  p ię tnu je wszyst
kich praktykujących inaczej. Nie 
pomniejszam zagadnienia teologii
i doktryny w Kuściele. Nie kw e
stionuję ważności przyjętych 
praktyk. Chciałbym jednak, byś
my najpierw  stali się ludźmi 
dobrym i dla siebie nawzajem , 
rzeczowymi i praw ym i w  sum ie
niach. niew innym i w sercach, 
życzącymi innym  szczęścia na 
ziemi i zbaw ienia w wiecz
ności. M iłujmy się mówiąc o 
swoich racjach. Pilnie słuchaj
my, co m ają  inni do powiedze
nia. Zbyt łatw o w ystępujem y z 
pozycji „nam aszczania’ i „w ybra
n ia”, zapom inając, że nam aszcze
nie leży w  gestii naszego Boga. 
Myślę, że potrzeba nam  więcej 
pokory.

Proszę wybaczyć, że piszę nie 
na tem at. Nie starwiam swoich 
racji teologicznych i ich nie 
bronię. Nie walczę z Twoimi r a 
cjami. Napisałem  k ilka refleksji, 
które narzucają mi się po prze
czytaniu rubryki „Rozmowy z 
C zyteln ikam i”. Życzę Ci w y trw a
łości w pracy  i wszelkiego dobra 
w  życiu”.

Dzisiejszą rozmowę kończę, po
zdrawiając w  szczególny sposób 
Pana Kazimierza D. i wszystkich, 
dla których największą wartoś
cią jest miłość.

DUSZPASTERZ

PORADY

Fotel dla babci
Często m ieszka w naszym  do

mu, wraiz z nam i. Z ajm uje się 
dziećmi, często i gospodarstwem  
domowym. Czuwa przy dzie
ciach, kiedy są chore, karm i, 
układa do snu. K to? — oczywiś
cie — babcia, m atka, teściowa. 
„Insty tucja” ze wszech m iar po
żyteczna. Tylko, że instytucje 
zajm ują zawsze wygodne w ielo
pokojowe pomieszczenia. A b ab 
cia? Czy ma choć najm niejszy 
w łasny kąt?  Czy ludzie starzy są 
pełnopraw nym i lokatoram i n a
szych m ieszkań?

„Starzy przeżyli już sw oje”, 
„starym  niczego już n ie  po trze
ba” — niestety  taki pogląd re 
prezentuje duża część naszego 
społeczeństwa. I ten pogląd 
w łaśnie leży u podstaw  braku 
troski — z naszej strony — o 
miejsce starego człowieka w n a 
szym m ieszkaniu.

Mówi się: połowę życia ludzie 
spędzają w  m ieszkaniu. Dlatego 
trzeba dbać o to, aby m ieszka
nie było wygodne, sprzęty i m e
ble funkcjonalne, aby było m iejs
ce na wszystkie czynności, jak ie 
w nim  wykonujem y. W łaśnie dla 
ludzi starych  często św iat ogra-, 
nicza się do zam kniętej ścianam i 
przestrzeni m ieszkania, do czte

rech kątów zamieszkałych przez 
dzieci i w nuki. Czy n ie powinni 
oni mieć praw a do jednego z 
tych „kątów ” ? Czy nie należy 
zadbać o to, by ich ką t był do
stosowany do ich przyzwycza
jeń, potrzeb i upodobań?

Najczęściej problem  miejsca 
człowieka starego we wspólnym 
m ieszkaniu w ystępuje w kontek
ście babci — rzadziej prababci
— opiekująćeje się w nukam i. Za
zwyczaj w przeciętnych m ieszka
niach nie ma możliwości w ydzie
lenia dla babci oddzielnego po
koju. Zazwyczaj ona sypia w  po
koju z w nukam i, nazw ijm y go 
dziecinnym . Sypia, ale nie m ie
szka. Gdzie zatem  m ieszka? 
Wszędzie i nigdzie! A ostatecz
nie tak  niew iele potrzeba, by 
m iała ona swój w łasny kąt, aby 
nie czuła się zaw adą w  m iesz
kaniu.

Jeśli w  pokoju dzieci jest n i
sza mieszcząca łóżko czy tap 
czan, to m iejsce to można p rze
znaczyć dla babci (niszę moż
na przesłonić zasłoną). Je st to 
spraw a isto tna i d la  babci i dla 
dzieci. Dzieci po trzebują dużo 
snu, ludzie starzy  o wiele mniej. 
Ale wygodny odpoczynek jest 
dla nich konieczny. Chodzi o to, 
by babcia mogła położyć się w y
godnie na łóżku czy tapczanie, i 
poczytać na przykład  gazetę przy 
św ietle elektrycznym , k tóre nie 
będzie przeszkadzało dzieciom. 
W tym  celu konieczne jest u- 
m ieszczenie nad łóżkiem babci 
punktu  świetlnego i odgrodzenie 
posłania babci zasłoną od reszty
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— No. no to tylko dowód, że Boga nie kochasz. Moje dziec
ko to dobry chłopak, ale naw et szanująca się kokota z nim  się 
nie pokazuje, tak ą  ma, bestia zdartą  opinię i tak i z y języ 
Mówię ci to w oczy, Radlicz, nie kuś się na nią, bo ani jej 
zdobędziesz, ani je j nie obmówisz.

— Amen! — zakończył śm iechem  malarz.
Byli już w  mieście. Kazia spojrzała w  przejeździe na pała

cyk Ramszyców. P arę  okien tylko było oświetlonych. Pom yśla
ła z otuchą, że ju tro  zacznie pracować, i poweselała. Po chwili 
stanęli w  domu.

— Mam jeszcze interes na mieście — rzekł Andrzej.
— I ja  usuw am  swą sponiew ieraną osobę! — dorzucił R ad

licz wesoło.
Pożegnali się u bram y i młodzi ludzie poszli razem  dalej.
— Na E rw ańską? — spytał Radlicz.
— Uhm! — m ruknął Andrzej.
— W stąpię i ja  zobaczyć jak  cię pow itają!
U pani Celiny, jak  zwykle, było wesoło i swobodnie. Pani 

Bella śpiew ała kuplety i na ich w idok zaintonowała.
Andreas noch in  Baendent jrei!
A ndrzej się zmarszczył. Koncept mu się nie podobał, po

w itał gospodynię dom u i zbliżył się do fortepianu.
— Bohatersko pani nastrojona! — rzekł. — Może W acht am

Rhein! potem  lub M arsylianke. W itam!
Popatrzał na nią tak, że wesoła kobietka straciła  rezon na 

chw ilę; on dalej w itał resztę tow arzystw a. Pani Bella zaczepiła 
R adlicza:

— Co m u jest?  Wściekły! — szepnęła.
— Po co m u pani nadepnęła na odciski!
— Cóż ta  żona?
— Ano, w idziała ją  pani na dworcu.
— Phi, nic nie mówi i nieładna.
— Nie ładna, bo śliczna!
— Żarty, czy to dziesiejsza fłam m a? Byliście w W ilanowie'.’ 

Mówiła Cesia.
— Chciałbym z nią być w raju.
— Radlicz przebrany za trubadu ra! Pyszne! — parsknęła 

śmiechem. — Wiesz co, zbałam uć ją. Celina ci będzie 
wdzięczna.

— Takich się nie bałam uci; zresztą A ndrzej prędzej do
stanie dym isję tu ta j, niż się spodziewa.

— Co ty za w zrok masz! Przed tobą nie chciałabym  u k ry 
wać nic!

— Dziękuję, um iem  to ocenić.
— Bardzo mi przyjem nie. Co do tych obserw acji więcej się 

domyślasz, niż jest dotychczas. U n peu de f lir t  par depit!
— W szelka rzecz zaczyna się od początku!
— Co takiego? — ozwał się za nim  głos pani Celiny.
— Wszystko, kw iat od korzenia, czyn od myśli, zdrada od 

przesytu.
— Myli się pan  w tym  ostatn im ; zdrada od miłości.
— Dla drugiego?
Uśm iechnęła się zagadkowo i poszła dalej.
Radlicz się obejrzał po tow arzystw ie i rzekł:
— Zatem  Maks już nie bywa zupełnie? Un, deux. tro:s — 

capitaine et roi!
— Ba, po co się żenił! — ruszyła ram ionam i.

26

— Co mi pani za m elodram at opowiada. To się już ciągnie 
od pół roku. Znajduję, że był wielki czas skończyć tamto. 
Nie znam  nic bardziej poniżającego człowieka, jak  miłość 
dłuższa nad pół roku. a ten rom ans trw a pięć lat. W ielkie 
nieba, nie karzcie m nie za m oje grzechy niczym podobnym!

— Nie ma obawy! Myślę, że pan na tygodnie nigdy nie 
rachował.

— Owszem, a le  zastawy w lom bardzie; miłości — nie! Albo 
b raku je  kobiet.

— Albo. czy kobiety trak tu ją  pana na serio!
— Niech będą za to  błogosławione od pani począwszy!
Dano hasło do kolacji. Radlicz podał je j ramię.
— Czy to recydywa? — spytała ze śmiechem.
— Nie, ale przy pani mogę myśleć o innej.
To tylko w yrachow anie!
— No, no — to już za w iele szczerości! — obraziła się co

fając rękę.
— Woli pani recydywę? Służę! — odparł patrząc na nią 

oczami S atyra: Żachnęła się.
— J ’ai failli vous prendre au serieux! — odcięła i poszli 

razem.
— A ta ostatnia? Jaka? — spytała u stołu.
— Z nikim  nigdy n ie mówię o ostatniej, tylko z nią samą. 

Tym się różni od swych poprzedniczek.
— A zatem  odpowie mi pan za tydzień?
— Zapewne... może pojutrze!
Szydercza jego m aska była niezbadana. Przez cały ciąg ko

lacji dowcipy jego latały  z końca w  koniec stołu, w zbudzając 
śmiechy lub oburzenie. Gdy tow arzystw o przeszło do salonu, 
pani Bella po chwili zam ieszania poszukała go oczyma — na 
próżno. Zniknął z nikim  się nie żegnając. Korzystał z praw  
człowieka, którego n ik t nie b ra ł na serio.

Gwiżdżąc, z rękam i w kieszeniach, krokiem  człowieka, który 
się do niczego nie śpieszy, wyszedł na M arszałkowską i ruszył 
ku  domowi.

M ijając kam ienicę Sanickich spojrzał w górę, przestał na 
chwilę gwizdać, zwolnił kroku. Potem m ruknął coś jakby do
rożkarskie przekleństwo, splunął i znowu gwizdał.

Tak zaszedł do domu, zapalił lam pę w  swej pracowni, usiadł 
przy stole i na leżący arkusz pap ieru  rzucił szkic kobiecej 
głowy.

III
N azajutrz stary  Sanicki, przyszedłszy na obiad, zastał Kazię 

roźpromienioną. Układała kw iaty na stole i poczęła m u opo- 
v. adać wesoło:

— Będzie m iał ojciec te raz  spokój ze rrmą. Znalazłam  zajęcie. 
Ach, jaka ona sym patyczna ta  Ramszycowa, co za energia
i siła! Nie będę próżnowała! Jak ie  szczęście! Od jedenastej 
do trzeciej co dzień będziemy pracowały!

— Cóż, Radlicza nie spotkałaś na spacerze?
— Nie. On ani myślał o tym!
— No, no! Ostrożnie!
— Z czym? — zaśm iała się.
— Zanadto się zaczynasz podobać!
— Ja ?  M nie nikt! — odparła ruszając ram ionam i — Oprócz 

ojca natu raln ie  — dodała pokazując ząbki w uśmiechu. O! ojca 
to muszę zabalam ucić koniecznie!

cdn

pokoju. Można też nad babci
nym łóżkiem lub tapczanem  u 
mieścić półeczkę, gdzie stanie 
lam pka i babcia będzie m iała 
również m iejsce na swoje dro
biazgi.

Jeśli w pokoju nie ma niszy 
nadającej się do tego celu — 
miejsce do spania d la  babci trze 
ba odgrodzić paraw anem , rega
łem czy szafą.

Problem  nie ogranicza się jed 
nak w yłącznie do m iejsca do

spania. W arto pomyśleć, aby 
stare j, zmęczonej kobiecie stw o
rzyć w arunki wygody i odpo- 
kuczynku także w  toku wyko
nyw ania codziennych zajęć do
mowych.

Jeśli m ieszka z nam i babcia — 
nieodzownym m eblem  w m iesz
kaniu  jest „fotel babun i”. Nie 
zakłóci on nam  „nowoczesnego 
sty lu” m ieszkania, a obecnie 
starośw ieckie fotele? są naw et 
modne. A dla babuni tak i naw et

stary, „odrem ontow any" fotel 
odpowiednio miękki, rozłożysty i 
wygodny, jest najbardziej uży
teczny. Może na nim  spocząć w 
wolnych chwilach, pow spom i
nać, czy zdrzem nąć się na 
chwilę. A koło fotela niewielki 
stoliczek, może z szufladką na 
nici czy notesik. Jeśli uda- 
się to umieścić niedaleko tapcza
nu — kącik dla babci gotowy. 
Jeśii nie — musi się znaleźć 
miejsce w d rug im  pokoju, użyt

kowanym  w ciągu dn ia przez ca
łą rodzinę.

Oczywiście, to wszystko w 
rów nym  stopniu  odnosi się i do 
dziadka, jeśli m ieszka wspólnie 
z dziećm i i w nukam i. W łasny 
kąt dla starych rodziców to sp ra 
wa w ażna. Wszyscy kiedyś bę
dziemy starzy  — choćby dlatego
o tym  trzeba pamiętać...
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— Otóż właśnie. G alanteria ... płeć piękna ... Co za absurdy! 
Zbydlęciliście tym  kobiety! Jeśli wam  i im z tym  dobrze, to
i owszem, ale wy nie zaw racajcie głowy czcią dla nich, bo 
to fałsz, a one niech nie napełn ia ją  św iata wrzaskiem  o em an
cypacji, bo ten w rzask — to gęganie! A teraz żegnam  pań 
stwa, ju tro  o dziesiątej zabieram  panią do roboty.

Uścisnęli dłonie i Ramszycowa zaw róciła ku wyjściu.
— Cóż, jakże ci się podobała? — spytał prezes.
— Zazdroszczę jej siły i odwagi!
—•. Ba, jest na to m ilionerką i Angielką. O nic i nikogo 

nie dba.
— Męża jej zna ojciec?
— Znam, bardzo zdolny i pracowity. Mieszka w wagonie, 

w domu jest gościem, nie bywa nigdzie, robi miliony! Zresz
tą  gentlem an sztywny, małomówny, zimny. W racajm y. Jak i tu 
chłód od wody!

K azia sta ła nad kanałem  zapatrzona w migocącą toń. Za
pom niała o Ramszycowej i rzeczywistości, m iała złudzenie swej 
wsi, przestw orza wolnego i wolnego życia. D rgnęła p rzestra 
szona, rozejrzała się i poszła szybko w stronę pałacu. Praw da, 
wieczór już był i chłód poczuła w dreszczu.

Na w erandzie D ąbska baw iła się w najlepsze; pełno było 
osób, jedzono i pito.

— Wiesz — szepnęła półgłosem — przysięgnę, że w gabine
cie jest Lolo Szm urski; poznałam  jego śmiech; ale z k im ’ 
Będę tu  nocowała, żeby się dowiedzieć.

— Cóż cię obchodzi jakiś Szm urski? — odparła obojętnie 
Kazia.

— Nie wiesz? On jest po słowie z cioteczną siostrą dokto
rowej Downarowej. Łapali go przez trzy karnaw ały, teraz 
trium fują!

— Więc co? Nie rozum iem  jeszcze bardziej, co cię obchodzi 
narzeczony ciotecznej siostry jak iejś doktorowej. Czy ona ci 
krew na?

— Ta jędza! Jeszcze może co? Alebym im dopiekła — mo
że by zerwali!

— P ani M arto, troszczysz się i frasujesz o bardzo wielu! — 
rzekł sentencjonalnie Radlicz.

— Idź pan, dowiesz się, kto tam  jest z Lolem.
— A co ja  za to  dostanę-’
— Obiecam panu co pan chce.
— Obiecam! — gwizdnął. — Anim taki młody, anim  taki 

stary, aby obietnice nasyciły.
— Cyniku!
— Do usług! — odparł z ukłonem.
— Julku! — zaw ołała pani Turnia męża.
O bejrzał się, ale kończył rozmowę z Andrzejem .
— Ostatecznie tak, jak  rzeczy stoją, vadium  złożyć trzeba

i ru d era  fcwali mu się na łeb. Ano. nie chciał mi w ierzyć1 
Co ci trzeba? — spytał żony.

— Lolo Szm urski jest tam  w gabinecie, wiesz?
— Może być.
— Ale z kim, żeby się dowiedzieć?
— Zapewne z Kosecką — odparł Andrzej.
— Jak  to? Jeszcze z nią nie zerw ał? Ohydne. One są pew 

ne, że to skończone!
A ndrzej ram ionam i ruszył.
— Jeśli są pewne, to i dobrze. O co więcej chodzi?
— Ach, żebym ja  była pew na! Julku, dowiedz się.
— Ani mi w  głowie! — I dalej mówił z Andrzejem .
Radlicz parsknął śmiechem.
— Ja  wiem, ale nie powiem!
— Kaziu, każ mu powiedzieć!
— Ja?  — K azia spojrzała zdumiona. — Co m nie to może 

obchodzić, a naw et gdyby obchodziło, to bym nie spytała.
—; No, no, żeby tak  twój w ybrany w alał się po gabinetach 

restauracyjnych z baletnicam i, nie byłabyś taka wielka!
K azia zarum ieniła się.
— Nie jestem .w ie lka , tylko — zacięła się — tylko albo jes

tem pewna, więc nie podejrzew am  ani szpieguję, albo nie w ie
rzę i w tedy nie dbam !

— W racamy! — odezwał się prezes.
Pow stał ruch. Dąbska zajrzała przez okno do gabinetu, ale 

firanki były dyskretne. Poczęto się żegnać, siadać do powo
zów. Gdy lando Sanickich ruszyło. Radlicz się roześmiał 
z cicha:

— Tyś strzelił tą  Kosecką! — szepnął do A ndrzeja. — Myś
lałem, że M arkham a szlag zabije.

— Te panny co dzień subtelniejsze! — w trącił prezes.
Zaczęli mówić o innych znajomych, K azia rozglądała się po

niebie i ziemi. M iała ochotę usunąć woalkę, zdjąć kapelusz, 
dać głowę pod rzeźwy powiew  wieczoru, nie słuchała rozmo
wy. Powóz toczył się po szosie, cisza i tchnienie wsi umykało 
wstecz, coraz gęściej było domostwa, coraz gęściej ognie pod
m iejskich ogródków. Ja k  potwór, w  dali leżało miasto, w sta
w ała nad nim  łuna św iatła, a te  tancbudy, baw arie, re s tau ra 
cje były jak  m acki potw ora, k tóre w yciągał ku wsi, by ją  
pożreć, zbrudzić, zatruć ciszę i spokój hulaszczą m elodią i go- 
gączkowym. niezdrowym  podnieceniem .

— O czym pani m yśli? — spytał nagle Radlicz.
On się w n ią od daw na w patryw ał coraz bardziej oczaro

wany.
— O czym? — pow tórzyła zamyślona. — Mam wrażenie że 

tam  przede m ną czeluść piekielna.
— W arszaw a? Boi się jej pani?
— Nie, ale mam w strę t — szepnęła.
— Jeszcze ją  pani pokocha z czasem.
Uśm iechnęła się dziwnie.
— Będzie pani ju tro  rano w alejach konno?
— Będę.
— Wolno pani towarzyszyć?
Cos było w jego głosie, że spojrzała mu w oczy.
— Czemu nie — odparła spokojnie.
— U kładacie najbezczelniej schadzkę! — rzekł prezes. - 

Otóż ja  k ładę veto. Bardzo cię lubię, Radlicz, ale tw oje to 
warzystwo zbyt kom prom ituje każdą kobietę.

— Jak  Boga kocham, nie każdą!
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POZIOMO: 1) heros grecki, który oczyścił sta jn ię  Augiasza, 5) roz
w ija tężyznę fizyczną. 10) skrzyneczka na kosztowności. 11) spra- /
wozdanie, 12) krasom ówca, 13) fak t dający się zaobserwować, 15) ■
autor powieści „Noc H uberta", 16) sędzia m uzułm ański, 191 pierw sze 
pływ ające zoo, 21) urządzenie do p rzestaw ian ia rozjazdu kolejow e
go, 25) szabla ozdobna, 26) stosow anie przem ocy w celu zastraszenia 
przeciw nika, 28) przesąd, 29) k ierow nik  działu finansowego wyż
szej uczelni, 30) zagłębienie w ścianie, nisza, 31) ostro uw ydatn ia
jąca się różnica, przeciw staw ienie.

<PIONOWO: 1) bohater „Iliady” zabity przez Achillesa. 2) m anew r 
na szachownicy, 3) zacisze, odludzie, 4) kojarzy się z m iską socze
wicy, 6) pokarm  silnika, 7) cofanie się, ustępow anie, 8) ap a ra t do 
w yśw ietlania filmów, 9) ośm ieszające naśladow nictw a, 14) uroczy- 
stość nadania term inatorow i ty tu łu  .czeladnika. 17) ruchom y daszek 
nad w ystaw ą sklepową, 18) umysł, rozum, 20) broń palna, 22) m a
teria ł im pregnow any używ any do kom presów, 23) w ałkoń, leń, 24) 
m iejsce lądow ania arki Noego, 27) otwór ścienny.

R ozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 13”. Do rozlosow ania:

nag ro d y  książkowe 

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  9

P Q 7 i O M Q :  d o k u m e n t ,  s w a d a ,  k w a d r a t ,  w o d e w i l ,  Ang l i a ,  I n d i a n i n ,  p r z e c i 
na k ,  Skiz ,  p or t ,  n i e dz i e l a ,  s u f i a g a n ,  O c h m a n ,  k o r a l i k ,  r o z w a g a ,  sal t o ,  s y n a 
goga-

P I O N O W O :  dykta t,  k la n go r ,  m a rg ine s ,  nota, W o d n ik ,  d zw o ne k ,  a w a n g a rd a ,  
p lan sza ,  f i l iżanka ,  opu szka ,  diecezja,  re fo rm a,  lu rabago,  Haralet, A n k a r a ,  
OMy,
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